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K O N S E R W A C J A  S Ł U P Ó W  
TE LE FO N IC ZN YC H  I T E L E G R A F IC ZN Y C HI
Inż. J. RYTEL, asyst. prof. W . Iwanowskiego. Zakład Technologii Fermentacji Politechniki W arszawskiej.

Na słupy teletechniczne najczęściej stoso­
wane byw a drzew o w postaci naturalnego o k o ­
row anego pnia.

D rzew o jednak, z natury swej niew ytrzy- 
małe, musi być poddane odpow iedniej konser­
wacji. Słupy bow iem  drewniane szybko ulegają 
gniciu, szczególniej w części znajdującej się w 
pobliżu zetknięcia  słupa z ziemią.

N iszczenie drzewa, znajdującego się na o- 
twartem pow ietrzu, pow odow an e jest przez 3 
grupy czynników : 1) czynniki atm osferyczne, a 
w ięc kolejne działanie w igoci i zmian tem pera­
tury, 2) szkodniki ze świata zw ierzęcego i 3) 
szkodniki ze świata roślinnego, a m ianowicie 
różnego rodzaju grzyby.

D rzew o, jak wiadom o, nasiąka łatw o wodą- 
przyczem  pęcznieje, a w ięc pow iększa  swą o- 
bjętość. W  suchem i ciepłem  środowisku oddaje 
szybko swą w ilgoć, krusząc się jednocześnie. 
Przy wysychaniu traci w ilgoć przedew szystkiem  
warstwa zewnętrzna, zaś wahania ob jętości i 
w ilgoci warstw w ew nętrznych są mniejsze, w y ­
sychanie w ięc grubszych sztuk pociąga za sobą 
pękanie drzew. P odobne zjawisko występuje 
przy zamarzaniu przesiąkłej wodą tkanki drzew - 
rej, gdyż, jak wiadom o, w oda zamarzając zw ię­
ksza swą ob jętość i rozsadza tkankę drzewną. 
Pękanie drzewa samo przez się nie gra wielkiej 
roli w  osłabieniu m echanicznych w łaściw ości 
drzewa, jednak jest szkodliw e, gdyż ułatwia za­
każenie drzew  przez szkodniki grzybow e.

Zniszczenie drzewa przez szkodniki zw ierzęce 
w naszych warunkach klim atycznych nie stano­
wi pow ażniejszej rubryki.

N ajczęściej obserw ujem y niszczenie drze­
wa, pow odow ane przez grzyby drzewne. Oglą­
dając drzew o zepsute „zm urszałe" można zau­
w ażyć, że jest ono jakby zasnute białą pajęczy ­
ną —  tak zwaną grzybnią oraz ma zmienioną 
barwę na ciemniejszą. D rzew o takie stopniow o 
traci swą odporność, i po pew nym  czasie za ­
mienia się w sypką masę —  próchno. Zmiany te 
pow odują rozm aite grzyby z rodziny podstaw - 
czaków . Zarodniki tych grzybów , tak zwane 
spory, mogą być przenoszone przez pow ietrze, 
w odę, zw ierzęta i ludzi. D ostając się w o d p o ­
wiednie warunki na drewno, kiełkują, tw orząc 
grzybnię, która przerasta drzewo, pow odując 
jego zniszczenie.

Zniszczenie to polega na rozpuszczaniu 
przez grzyby i zużywaniu na pożyw ienie skład­
ników  drzewa, a w ięc błonnika (celulozy) i tak 
zwanych zw iązków  inkrustujących, którem i jest 
przesiąknięta celuloza- R ozpuszczony błonnik i 
związki inkrustujące, które ogólnie nazyw ać b ę ­
dziem y drewnem , grzyby zużywają na budow ę 
sw ego ciała, lub spalają przy oddychaniu. W  ten 
sposób niszczone drew no kruszy się na kaw a­

łeczki, a w  rezultacie zamienia się w  próchno.
G rzyby drzewne dla sw ego rozw oju potrze­

bują, jak każda inna roślina, zespołu od p ow ied ­
nich warunków, którem i są: 1) pożyw ienie, 2) 
w ilgoć, 3) dostęp pow ietrza i 4) odpow iednia 
temperatura.

Pożyw ienie znajduje grzyb na każdem 
drewnie, jednak bez w ilgoci rozw ijać się nie 
m oże. I dlatego drzew o przechow yw ane w su- 
chem  m iejscu trwa tysiące lat, jak tego mamy 
dow ody naprzykład w w ykopaliskach egip­
skich. Dostęp pow ietrza jest rów nież warun­
kiem niezbędnym  dla rozw oju grzyba. Gdzie 
niema dostępu pow ietrza, drzew o nie ulega 
zniszczeniu, czego dow odem  są naprzykład nie­
zniszczone w przeciągu tysięcy  lat pale budowli 
podw odnych. W pływ  tem peratury wyraża się 
lym, że zależnie od w ysokości przyśpiesza 
lub hamuje wzrost grzybów . Hamująco działa 
temperatura poniżej 3° i pow yżej 35°. W  zimie 
w ięc grzyby na otwartem  pow ietrzu nie rozw i­
jają się.

W  związku z pow yższem  widzimy, że słup 
ulega przedew szystkiem  zepsuciu w pasie ze t­
knięcia z ziemią, gdzie ma stały dopływ  w ilgo­
ci przy jednoczesnem  dostępie pow ietrza. D ol­
ny zaś koniec zakopany w ziemię, przechow uje 
się dobrze, gdyż z pow odu braku pow ietrza 
grzyby tam nie mogą się rozw ijać. Nie ulega też 
szybkiem u zniszczeniu i górny koniec słupa, 
gdyż zazw yczaj jest on względnie suchy.

Zabezpieczanie słupów  przed gniciem  idzie 
w kierunku:

1) usunięcia m ożliw ości zakażenia,
2) pozbawiania grzyba możności rozwoju, 

przez usunięcie któregokolw iek  z warunków 
n ieodzow nych dla jego życia,

3) w prow adzenie do drewna trucizny, zab i­
jającej grzyb.

Pierw szem i próbam i zapobieżenia gniciu 
było  opalanie odziomka słupa. T w orząca  si<̂  
w tedy warstewka węgla, uniem ożliwia narazić 
przenikanie zarodników  do wewnątrz, jednak 
przy najmniejszem pęknięciu  niezabezpieczona 
tkanka obnaża się i grzyb łatw o m oże się w niej 
rozw ijać.

Do bardzo rozpow szechnionych  sposobów  
konserw ow ania drzewa należy rów nież suszenie 
go i zabezpieczen ie od ponow nego wilgotnienia 
przez pokrycie  substancją nieprzenikliwą dla 
wilgoci i grzybów , naprzykład farbą olejną.

N ajlepsze jednak rezultaty w w alce ze 
szkodnikami można osiągnąć, w prow adzając do 
drewna trucizny, które są zdolne zabić grzy­
by- Sama przyroda chroni tkanki w ielu gatun­
ków  drzew, nasycając je naturalnemi zw iązka­
mi, uodporniającem i przeciw ko grzybom . Zw iąz­
ki te grom adzą się zw ykle w starszej warstwie
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drzewa-tw ardzieli, naprzykład w twardzieli dę­
bu znajdują się garbniki, w twardzieli m odrze­
wia: garbniki i żyw ica. Tw ardziel przeto z na­
tury swej jest bardziej odporna na działanie 
grzybów . Z czasem jednak, w  miarę, jak związki 
te ulegają zniszczeniu bądź wyługowaniu, m o­
że i ona pod lec psuciu. Technika naśladuje w 
tem wypadku naturę, przepajając nieodporne 
gatunki drewna składnikami, które je zabezpie­
czają od gnicia. Środki trujące, w prow adzone 
do drewna noszą nazwę impregnatów lub an- 
tyseptyków.

Niekażda trucizna m oże być użyta jako im- 
piegnat. Środek im pregnacyjny musi być:

1) aktywny, to znaczy, już przy niew ielkiem  
jego stężeniu w drewnie powinien zw alczać sku­
tecznie rozw ój szkodników ,

2) łatwo rozpuszczalny, aby mógł dobrze 
przeniknąć wgłąb drzewa,

3) trwały, to znaczy, aby nie znikał z drew ­
na ani przez wym ywanie, ani parowanie, ani 
przez przejście w związki nierozpuszczalne, 
które już nie są aktywne,

4) nie powinien zgryzać żelaza, a w ięc u- 
szkadzać haków i innych konstrukcyj żelaznych, 
znajdujących się na słupie lub obok  słupa,

5) nie powinien zw iększać zapalności i tak 
łatw o już palnego materjału, jakim jest drzewo.

Impregnat m oże być w prow adzony do 
drzew a w rozm aity sposób. N ajprym itywniej­
szym jest smarowanie pow ierzchni słupa. D rew ­
no przyjmuje w ów czas tylko cienką warstwę im ­
pregnatu, i tylko ta jest odporna na zakażenie. 
Sposób ten stosowany jest w wypadku używ a­
nia słupów  Inieimpregnowanych. Dolną część 
słupa, najłatwiej ulegająca zniszczeniu, sma­
ruje się rozmaitemi antyseptykami, najczęściej 
smołą. Przy użyciu sm oły mamy z jednej strony 
zabezpieczenie wskutek odcięcia  dostępu zaka­
żenia i w ilgoci, oraz z drugiej strony przez 
działanie antyseptyczne. O czyw iście w ten spo­
sób zabezpiecza  się tylko zewnętrzną warstwę, 
grzyby, dostaw szy się przez pęknięcia do g łę b ­
szych warstw, mogą rozw ijać się sw obodnie.

Lepsze wyniki daje nasycenie drzewa przez 
zanurzenie go na szereg dni w dołach, zapełn io­
nych rozczynem  antyseptyku. W  praktyce sp o­
sób ten bywa stosow any przy nasycaniu ch lor­
kiem rtęci (sublimatem)- Do nasycania musi być 
w tych warunkach używane drzew o zupełnie 
suche i dobrze okorow ane.

Sposobem  odm iennym  od poprzedniego jest 
tak zwany system Bcucherie, który polega na 
zamianie soków świeżo ściętych drzew płynem 
impregnacyjnym. W ykonyw a się to w ten s p o ­
sób, że św ieżo ścięte nieokorow ane pnie zanu­
rzane są dolnemi końcam i w rozczynie im pre­
gnatu, bądź też ten ostatni doprow adzany jest 
zapom ocą przew odów  ze zbiorników , um iesz­
czonych  na pewnej w ysokości. Płyn im pregna­
cyjny w ypycha soki i przenika równom iernie 
żyw ą tkankę drzewa,

Opisane pow yżej sposoby mają tę zaletę, 
że nie wymagają skom plikowanej instalacji, m o­
gą też być prow adzone doryw czo w urządze­
niach przenośnych. W ym agają one jednak dłu­
giego czasu pozostaw ania drzewa w płynie im ­
pregnacyjnym  i dlatego są nieekonom iczne. Dziś 
są one wyrugowane przez sposoby nasycania 
drzewa pod ciśnieniem, względnie pod próżnią 
i ciśnieniem. ,

Na czem  polega mechanizm im pregnacji 
pod ciśnieniem względnie pod  próżnią i ciśnie­
niem?

Jeżeli drewno suche, a w ięc zapełnione 
jedynie powietrzem , zanurzym y do płynu im pre­
gnacyjnego i będziem y nań wyw ierali ciśnienie, 
pow ietrze, jako ściśliwe, będzie się kurczyło, 
ustępując m iejsca płynow i. Zw iększając ciśn ie­
nie, ^praktycznie do 8— 12 atm.) m ożem y w tła ­
czać do drewna coraz to w iększą ilość płynu. 
Po w yjęciu  jednak drzewa z pod  ciśnienia, p o ­
w ietrze w niem się rozpręży, w yciskając z p o ­
wrotem  płyn i częściow o przedzierając się p rze ­
zeń nazewnątrz (zjawisko w ystępow ania pia­
ny na drzewie, wyjętem  z cylindra im pre­
gnacyjnego). A żeb y  m óc utrzym ać w drze­
wie w iększą ilość płynu im pregnacyjnego sto­
suje się uprzednio próżnię, pod działaniem 
której pow ietrze zostaje w znacznej m ie­
rze usunięte z drewna. W prow adzon y potem  
płyn impregnacyjny, zajmuje jego m iejsce, a ciś­
nienie pom aga do głębszego przenikania płynu 
do wnętrza drzewa. Po w yjęciu  tak nasyconego 
drzewa z pod  ciśnienia, zjawisko wypychania 
płynu im pregnacyjnego przez pow ietrze nie da­
je się zauw ażyć w cale, lub tylko w bardzo s ła ­
bym stopniu. Tak zachow uje się przy działaniu 
próżni i ciśnienia drzew o suche. W  drzew ie wil- 
gotnem  składniki kom órki, a w ięc plazma, oraz 
ścianki są napęczniałe, przez co  drogi kom uni­
kacji m iędzy kom órkam i są zw ężone. W olne 
przestrzenie, zapełnione powietrzem , są daleko 
mniejsze, i dlatego takie drzew o bardzo trudno 
poddaje się nasyceniu.

W  praktyce rozróżniam y impregnację peł­
ną i impregnację oszczędną. W  w ypadku za­
stosowania próżni, pow ietrze zostaje z drewna 
usunięte, płyn im pregnacyjny zajmuje jego m iej­
sce, i drzewo, po  w yjęciu  z kotła im pregnacyj­
nego, jest zapełnione ca łkow icie  płynem  im pre­
gnacyjnym. Jest to w ypadek im pregnacji p e ł­
nej- Przeciwnie, gdy nie usuwamy pow ietrza z 
tkanki drzewnej, lub jeszcze w tłaczam y p ow ie ­
trze pod ciśnieniem i dopiero w tedy poddam y 
drzew o zaim pregnowaniu, sprężone pow ietrze, 
po ustaniu ciśnienia, w ypchnie z drzew a nad­
miar płynu im pregnacyjnego. Tkanka drzewna 
pozostanie w ów czas nie zapełnioną płynem , lecz 
tylko nim zwilżona. Jest to nasycenie oszczęd ­
ne. Nie trzeba dodaw ać, że oszczędne nasycanie 
m oże być stosow ane jedynie przy użyciu bardzo 
aktywnych antyseptyków .

Nasycanie pod próżnią i ciśnieniem w ym a­
ga specjalnej aparatury. Musi ono być w ykona-
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ne w naczyniach zam kniętych, szczelnych, w y ­
trzym ałych. Służą do tego celu kotły  leżące, 
długości od 15— 22 m., z pokrywam i, dokręcan e­
mu herm etycznie. D rzew o w prow adzone jest do 
nich na w ózkach . Przy im pregnacji pełnej, po 
załadowaniu kotła i zam knięciu pokryw , z p o ­
czątku stosuje się próżnię do 600 mm. w ciągu 
15 min., następnie na w prow adzony do kotła 
im pregnacyjnego płyn, w yw iera się ciśnienie od 
S— 12 atm. Pobranie płynu im pregnacyjnego 
przez drzew o przy pełnej im pregnacji wynosi 
od 220— 280 litr. płynu na metr sześć, drzewa.

Przy nasycaniu oszczędnościow em  syste­
mem Ruping‘a, stosuje się p oczątk ow o ciśnie­
nie do 4 atm., tak, że pory  drzewa napełnione 
są sprężonem  pow ietrzem . Następnie do  kotła 
wtłacza się płyn im pregnacyjny i ciśnienie, w y ­
wierane na płyn, zw iększa się do 8— 12 atm. 
G dy już pożądana ilość impregnatu zostanie 
w tłoczona do drewna, usuwa się płyn z kotła, 
przyczem  ściśnione pow ietrze w porach w y ­
ciska nadmiar płynu. A b y  usunąć lepiej ten płyn 
stosuje się próżnię, która pow oduje dalsze ro z ­
szerzenie się pow ietrza. Pobranie płynu przy 
tej m etodzie wynosi od  45— 65 Itr. na metr 
sześć, drzewa.

Środki im pregnacyjne stosow ane do kon ­
serw ow ania drzewa można podzielić na 3 gru­
py. Do 1-szej należeć będą antyseptyki mine­
ralne, do 2-ej organiczne, do 3-ej mieszane, to 
jest składające się ze zw iązków  organicznych 
i nieorganicznych.

Z im pregnatów nieorganicznych w prakty­
ce  znalazły zastosow anie: sole rtęci, cynku, m ie­
dzi oraz fluorki. Z nich w spółczesna technika 
im pregnacyjna korzysta tylko z chlorku cynku 
i fluorku sodu.

Chlorek cynku jest jednym  z najstarszych 
środków  im pregnacyjnych, utrzym ał się i do na­
szych czasów  ze względu na swą taniość. Nie 
jest on jednak silnym antyseptykiem  i z b ie ­
giem czasu w drewnie traci swą aktyw ność, 
przechodząc pod  w pływ em  w ilgoci i twardych 
wód w związki nierozpuszczalne, które nie p o ­
siadają w łasności grzybobójczych . Bardziej 
skoncentrow anych roztw orów , aniżeli 4%  ro z ­
twór w odny chlorku cynku, też nie można sto­
sow ać, gdyż takow e rozpuszczają celulozę. P o ­
zatem posiada on w łasność oddziaływ ania na 
części żelazne.

Fluorki używane są zw ykle w antysepty- 
kach m ieszanych, jak naprzykład triolit, malenit 
i t. d. Są one dość aktywne, lecz łatw o w ym y­
wane są z drzewa.

Do środków  im pregnacyjnych organicznych 
należą przedew szystkiem  rozm aite sm oły i 
dziegcie, otrzym yw ane przy suchej destylacji 
drzewa, torfu i węgla kamiennego- W śród  nich 
przodujące stanow isko zajmuje olej kreozotowy 
(karbolineum). Olej kreozotowy posiada w szel­
kie zalety i w ady środków  oleistych. Chroni on 
drzew o od nasiąkania wodą, a w ięc od niszczą­

cego kolejnego działania w ody i mrozu. Jest sil­
nym antyseptykiem  i nie traci swej aktyw ności 
wskutek wym ycia. Natomiast jest bardzo czuły 
na zaw artość w ilgoci w drewnie; m okre drze­
w o prawie w cale nie daje się nasycać olejam i 
Jest to środek drogi i drożejący z roku na rok, 
z pow odu  licznych zastosowań, jakie znajduje w 
innych gałęziach techniki. U żyw any byw a do 
nasycania tylko sposobem  oszczędnościow ym , 
bądź w stanie rozcieńczonym , jako emulsja, bądź 
jako składnik wielu środków  mieszanych.

Do środków , zaw ierających olej k reozoto ­
w y w postaci emulsji, należy krezonait. Jest to 
emulsja oleju kreozotow ego, zaw ierająca kwasy 
naftenow e i sm ołę drzewną w roztw orze amo- 
njakalnym. Przy im pregnowaniu emulsją stosu­
je się pełny sposób nasycania. Środek ten posia­
da zalety im pregnatów oleistych, jest jednak 
słabszym  antyseptykiem , aniżeli olej k reozoto ­
wy. Emulsje stosuje się zw ykle 10%— 14%, u- 
żyw anie bardziej w ysokoprocentow ych  emulsji 
ze w zględów  technicznych jest utrudnione.

Z innych środków  organicznych praktyczne 
znaczenie posiadają nitro- i wielochlorofenole.

N itrofenole i w ieloch lorofenole, oraz ich so ­
le, posiadają bardzo znaczną siłę grzybobójczą- 
Poniew aż w w odzie dobrze się rozpuszczają, ła ­
twiej przenikają drzew o i nie tak są czułe na je ­
go w ilgoć. W ym agają jednakow oż ostrożnego 
obchodzenia się, gdyż nietylko są łatw o palne, 
lecz posiadają w łasności w ybuchow e. Przytem  
łatw o wym ywane są z drzew a oraz nagryzają 
żelazo, a w ięc niszczą aparaturę na słupie. Sole 
żelaza przechodzące w ten sposób do drzewa 
niszczą go. N itrofenole w chodzą wraz z flu or­
kiem sodu do m ieszanych środków , jak triolit; 
malenit, bazylit i t. d.

W ieloch lorofen ole , wyrabiane w Polsce pod 
nazwą lalitu (produkow ane przez Związek K o k ­
sowni w K atow icach) posiadają zalety n itrofe­
noli, natomiast w olne są od ich wad. Są to środki 
przenikliwe, w ysoce  antyseptyczne, nie wym y- 
walne. Preparaty lalitu posiadają charakter o- 
b.ojętny, na żelazo i w łókno drzewne nie dzia­
łają.

Do im pregnatów o charakterze m iesza­
nym, to jest zaw ierającym  związki organiczne i 
nieorganiczne należą wspom niane triolit i male­
nit, oraz aczol. Pierw sze te dwa związki posia­
dają wszystkie zalety i w ady nitrofenoli, a w ięc 
są aktywne, lecz dają się łatw o w ym yw ać z 
drewna i nagryzają żelazo.

A czo l stosow any był w Polsce przez czas 
krótki. Środek ten składa się z mieszaniny soli 
cynku i miedzi oraz krezoli w rozczynie am o­
niakalnym. Impregnat ten nie posiada dużej 
aktyw ności. Stężenia, stosow ane nie zabezp ie­
cza ły  drewna od gnicia, roztw ory musiały być 
starannie przyrządzane, gdyż zbyt słaba alka­
liczność pow odow ała  rozpuszczenie żelaznej a- 
paratury. W skutek tych cech  ujemnych, zarów ­
no w Polsce, jak i w niektórych innych krajach
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zagranicy, impregnat ten został ca łkow icie  za­
rzucony.

Impregnowanie słupów  teletechnicznych ma 
sw oje specjalne wymagania ze względu na w a­
runki ich pracy. Słup jest narażony na gnicie 
głów nie w dolnej części, z czego wynika m oż­
ność stosowania impregnacji tylko odziom ka. 
Na słup w chodzą robotn icy, dlatego też stoso ­
wane środki im pregnacyjne nie pow inny utrud­
niać tej czynności, naprzykład przez tworzenie 
śliskiej pow ierzchni, brudzenie ubrania i t. p. 
Słupy w osiedlach ludzkich narażone są na p o ­
żar i z tego pow odu zrozum iała jest tendencja w 
kierunku używania im pregnatów niepalnych. 
Prócz ogólnych m etod nasycania drzewa pod  
próżnią i ciśnieniem, względnie tylko pod  c i­
śnieniem, dla słupów  teletechnicznych jest p ro ­
ponow ane nasycanie w kotłach  pionow ych, cz ę ­
ściow o tylko zapełnionych płynem  im pregnacyj­
nym. Ciśnienie w  tych kotłach  osiąga się przez 
w pom pow yw anie pow ietrza. Słupy są zanurzo­
ne tylko jednym końcem  w płynie im pregnacyj­
nym, a w ięc tylko ta część zostaje zaim pregno­
wana.

W  ostatnich czasach rozpow szechniane są 
m etody impregnacji sposobem  nakłuwania. P o ­
m iędzy niemi na szczególną uwagę zasługuje m e­
toda Kobra.

Impregnacja m etodą K obra polega na na­
kłuwaniu drzewa zapom ocą igieł o przekroju 
płaskiej elipsy, ustawionej dłuższą osią w k ie ­
runku w łókien drzewa i zastrzykiwaniu do o- 
tw orów  pow stałych  w ten sposób środków  im­
pregnacyjnych w postaci pasty.

Przy nasycaniu drzewa ważną kwestją do 
rozstrzygnięcia jest w ybór antyseptyku. Idealny 
impregnat pow inien zadość czynić wszystkim  
warunkom, wym ienionym  pow yżej na str. 71. 
•iednak dotąd środka takiego niema. A ntystep- 
lyki bow iem  rozpuszczalne w w odzie, łatw o 
przenikają wgłąb drzewa, lecz zato nie chronią 
go od n iszczącego działania w p ływ ów  atm osfe­
rycznych; środki o charakterze oleistym  dobrze 
spełniają to zadanie, zato posiadają inne w a­
dy. Idealnym w ięc impregnatem byłaby m ie­
szanina obu tych środków : naprzykład stosow a­
nie emulsji olei sm ołow cow ych , lub krezonafto- 
wej z jakimś antyseptykiem  o dużej aktyw ności a 
łatwej rozpuszczalności. W arunkom  tym na ryn­
ku polskim  odpow iada do pew nego stopnia ch lo ­
rek cynku i lalit.

Bardzo ważnym  czynnikiem  w określeniu 
przydatności danego środka jako impregnatu 
są badania laboratoryjne, gdyż dane z praktyki 
można otrzym ać dopiero po upływ ie bardzo d łu­
giego czasu i dają one pojęcie  o zachowaniu się 
obserw ow anego przedm iotu tylko w tych w a ­
runkach, w jakich on się przypadkow o znalazł 
W arunki, w jakich pracują słupy teletechn icz­
ne m ogą być bardzo rozm aite. Nawet nie nasy­
con y słup wytrzym uje dłużej lub krócej w  w a ­
runkach tej lub innej gleby, tego lub innego kli­
matu. W  klim acie morskim, o częstych  opadach

atm osferycznych —  krócej, w  zwartej ziemi gli­
niastej i wilgotnym  klim acie— dłużej, niż w  tym 
samym klim acie lecz ziem i piasczystej. Zdro­
we, to znaczy niezakażone przez grzyby, słupy 
um ieszczone w niezakażonej ziemi, naprzykład 
na polu zdała od lasu, będą służyły znacznie dłu ­
żej, niż postaw ione w tych warunkach słupy już 
zakażone, albo słupy zdrowe, ale w kopane 
do zakażonej ziemi, naprzykład do dołu po s ta ­
rym zepsutym  słupie. Stąd też ob jektyw ne b a ­
dania laboratoryjne posiadają bardzo duże zna­
czenie.

Badania w laboratorjach polegają  zw ykle 
na określaniu najmniejszego stężenia, przy któ- 
rem dany impregnat m oże zabić grzybnię. W  
len sposób można porów nyw ać w artości grzy­
bobó jcze  rozm aitych antyseptyków . W  rozm ai­
tych laboratorjach badania te przeprow adzane 
są różnie. W  Politechnice w W arszaw ie stosuje 
się nasycanie pełne niew ielkich kaw ałków  
drewna danym antyseptykiem  o rozm aitem  stę­
żeniu i zakażanie ich różnem i gatunkami grzy­
bów  drzewnych. Po dłuższej obserw acji m ożna 
ustalić, jakie stężenia są zabójcze dla grzyba. 
Badania te w ykazały, że pewne gatunki grzy­
bów  są bardziej odporne na niektóre antysepty- 
ki, inne mniej. Poniżej przytaczam y tabliczkę 
stężeń granicznych, zdolnych  zabić grzyb, dla 
kilku bardziej znanych antyseptyków . Do badań 
używane były  trzy gatunki grzybów : C oniopho- 
ra, Polyporus i Merulius.

Lp A n t y s e p t y k Conio-
phora Polyporus Merulius

1 Olej kreozotow y 8,0— 10% 10— 12% 10— 12%
2 Kreozonaft . . . 10,0— 12% 12— 14% 12-14%
3 L a l i t ...................... O T o k> 0.03— 0,05% 0.05— 0.07%
4 Triolit . . . . 0,2—0,4% 0,2— 0,4% 0,05— 0,1%
5 Fluorek sódu . . 1 ,2-1 ,4% 1,0— 1,2% 1,2-1 ,4%

6 Chlorek cynku do 1,5% do 3%

7o

Jak widzim y różnice w aktyw ności rozm a i­
tych środków  im pregnacyjnych są bardzo w ie l­
kie. Dla zorjentow ania się w  rozm aitych re ce p ­
tach, proponow anych  dla nasycania drzewa, 
przytaczam y zestawienie kilku popularniej­
szych w Polsce recept z podaniem  ich w ar­
tości antyseptycznej i ceny antyseptyku dla na­
sycenia 1 m3 drewna sosnowego.*) Tabliczka ta 
jest zestawiona w założeniu, że drew no sosnow e 
dla ca łkow itego nasycenia bieli pobiera 220 Itr. 
płynu na 1 m:l-

*) W artością  antyseptyczną nazywamy stosunek rze­
czyw iście  w prow adzonego do drewna antyseptyku do ilości 
minimalnej, potrzebnej dla jego uodpornienia, w yrażony 
w  %%. Naprz. na 1 podkład w prow adza się 6,5 kg. oleju 
kreozotow ego, stężenie jego wynosi 29');, minimalne stę­
żenie potrzebne dla zabicia grzybów  =  10%, stąd wartość 
antyseptyczna będzie — 29 : 10 . 100 =  290%.
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Lp. R o d z a j  n a s y c e n i a
Stęż.
płynu

impregn.

Ilość 
antysept. 
na 1 m3

Cena 1 kg. 
w zł.

Koszt an- 
tyseptyku 

w zł.

W artość
antysep-

tyku

1
2
3
4
5
6 

. 7

Ol. kreozot. M etoda oszczędna Riipinga 
M iesz. K rezonaftow a' N asycenie pełne
Chlorek cynku. P ełn ..................................
Chlorek cynku-)-olej smoł., pełne nasyć.
Lalil 23, pełne n a s y c e n i e ......................
Lalit 23+K rezonaft, pełne nasycenie . 
Lalit 23-j-Ol. K reozot, pełne nasycenie

czysty 

12%

4%
4%+4,54% 

0,75% 
0,75%+12% 
0,75%+10%

65 kg. 
26,4 kg. 

8,8 kg. 
8,8+10 kg. 

1,65 kg. 
1,65 1-26,4 

1,65-ł- 22 kg.

0,40 
0,70 
1,00 

1,00—(-0.40 
8,00 

8 ,00+0,70 
8,00+0,40

26,00
18,48
18,80
12,80
13,20
31,68
21,60

291%

110%

133%
178%
500%
610%
600%

Z tego krótkiego zestawienia widać, jak środek najtańszy okazuje się najbardziej eko- 
lozm aicie  kształtuje się koszt i skuteczność na- nomicznym. 
sycania rozmaitemi środkami i że niezawsze

IMPREGNACJA D R ZE W A  METODĄ KOBRA
Inż, ZYG M U N T PRZEW A LSK I

Jeszcze 1 lata temu kwestja impregnacji 
drzewa, a w szczególności słupów  dla sieci 
elektrycznych, nie była u nas pod względem  
ekonom icznym  paląca. Koszt drzewa był tak 
niski, że w wielu w ypadkach nie op łaca ło  się 
zupełnie słupów  im pregnować. Od tego czasu 
jednak w iele się zm ieniło. Ceny drzew a w zro­
sły kilkakrotnie i zachow ują nadal tendencję 
zw yżkow ą. K orzyści osiągane dzięki im preg­
nacji są tak w ielkie, że zainteresow ane instytu­
cje i przedsiębiorstw a zm uszone zostały do za ­
jęcia się energicznie kwestją racjonalnej kon­
serwacji drzewa.

Polska, jak i w wielu dziedzinach, tak i w tej 
znalazła się w warunkach trudnych. G dy N iem ­
cy  posiadają przeszło 40 zakładów  im pregna­
cyjnych, w Polsce, która w kracza w okres e lek ­
tryfikacji kraju i budow ać musi tysiące k ilo­
m etrów  now ych połączeń  kolejow ych, telegra­
ficznych i telefonicznych, istniały do niedawna 

zaledw ie trzy w iększe firmy impregnacyjne, 
posiadające 9 zakładów  im pregnacyjnych, k tó­
re w w iększości zajęte są impregnacją p odk ła ­
dów  kolejow ych  m etodą nasycania pod  ciś ­
nieniem.

Ograniczona produkcja tych zakładów , 
które nie obejmują swem  działaniem o lbrzy ­
mich połaci kraju, w ytw arza taką sytuację, 
że mimo, iż instalowanie na linjach nieim pregno- 
w anych słupów , z ekonom icznego punktu w i­
dzenia, jest niedopuszczalne, dziesiątki tysię­
cy  słupów  rocznie ustawia się w Polsce w sta­
nie surowym. Słupy te najczęściej już po 4— 5 
'atach są zgniłe przy odziom ku i stąd głów nie 
płynie trudność utrzym ywania w należytym  
stanie połączeń  elektrycznych, oraz w /so k i 
koszt <ch eksploatacji.

W  tych w aiunkach rozp oczęcie  w 1927 ro ­
ku impregnacji drzewa w Polsce m etodą K ob ­
ra - -  nakłuć zastrzykow ych, należy pow itać 
z wielkiein zainteresowaniem .

M eto Ja ta wynaleziona w N iem czech w 
1919 roku przez inż. K. Schm ittutz?. rozp o ­
wszechnia się coraz bardziej.

M etoda K obra polega na nakłuwaniu drze­
wa za pom ocą igły stalowej o przekroju spła­
szczonej elipsy. (Rys. Nr. 1). Samo nakłuwanie 
odbyw a się przy p om ocy  ręcznych aparatów 
różnych konstrukcyj. Igła posiada wewnątrz 
cienki przew ód, przez który, w miarę jej w ycią-

R Y 8 . 1. Z A S T R Z Y K I W A N IĘ  Ś R O D K A  
IM P R E G N A C Y J N E G O  /.A  POJIOCĄ IG Ł Y  

P A T E N T U  K O B R A .

gania z drzewa, zostają wtłaczane pod dużem 
ciśnieniem środki im pregnacyjne w postaci g ę ­
stej pasty. Po w yjęciu  igły, drzewo, dzięki swej 
sprężystości, zw iera się i zaciska pastę w e ­
wnątrz nakłucia. Nadmiar pasty zostaje w y ci­
śnięty na pow ierzchnię drzewa i po zebraniu 
go ponow nie bywa użyty do impregnacji.

G ęstość nakłuć w zdłuż w łókien drzew nych 
jest rozm ieszczona co  12— 15 cm., zaś pasy na­
kłuć oddalone są od siebie co  6— 8 cm ., przy- 
czem  nakłucia rozm ieszczone są w szachow ni­
cę. G łębok ość nakłuć wynosi od 30 do 80 mm,,
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zależnie od potrzeby (rys. 2). Prócz tego cała 
powierzchnia słupa jest pociągnięta płynem  
antyseptycznym  —  Kobrolitem .

Pod w pływ em  w ilgoci zawartej w drzewie, 
oraz w ilgoci napływającej z pow ietrza i ziemi, 
mieszanka im pregnacyjna zaczyna rozpuszczać 
się i dyfundow ać w w łoskow atych  przew odach

nych w w odzie. Znane są one pod  najrozmait- 
szem i nazwami, a m ianow icie: triolit, tanalit, 
minolit, malenit, bazilit i t. p. Przy m etodzie 
K obra używa się jako środka im pregnacyjnego 
t. zw. „K obran “ , skład którego jest zbliżony do 
podanych w yżej impregnatów, lecz  jest przy­
stosow any specjalnie do m etody nakłuć zastrzy-

RYH. 2. R O Z K Ł A D  N A K Ł U Ć  
Z A  S T R Z Y K O W Y C H  

Z U W ID O C ZN IE N IE M  P Ó L  
D Y F U Z JI Ś R O D K Ó W  

IM P R E G N A C Y J N Y C H .

m iędzykom órkow ych, tw orząc koło każdego 
z nakłuć pola, które przenikając się w zajem ­
nie, formują po pewnym  czasie zw arty p ier­
ścień drzewa nasyconego, grubości rów nej mniej 
w ięcej g łębokości nakłuć.

Najszybciej dyfuzja postępuje w zdłuż w łó ­
kien drzewnych, znacznie pow olniej na o b w o ­
dzie pierścieni rocznych, zaś radjalnie tylko na 
g łębok ość nakłucia. (Rys. 3 i 4).

Środki im pregnacyjne używane przy m eto­
dzie K obra, są to mieszaniny nitrofenoli, w zglę­
dnie nitrokrezoli, oraz fluorku sodu w p o łą cze ­
niu z innemi solami, mającemi głów nie za zada­
nie neutralizowanie działania mieszanki na ż e ­
lazo, w prow adzanie trujących substancyj p rze ­
ciw  szkodnikom  drzewnym  i t. p. M ieszanki 
te uznane zostały jako bardzo skuteczne środ­
ki impregnaty z działu środków  rozpuszczal-

, I W

; r | 1ST

8 #

HYS. :s. O B R A Z  D Y F U Z JI FLU O R K U  SODU 
1*0 4 M IE S IĄ C A C H .

R Y S. 4. O B R A Z  D Y F U Z JI DW U^JITROFENOLUI 
PO 4 M IE S IĄ C A C H .

kow ych. Środki te pod  w zględem  intensyw no­
ści działania antyseptycznego przeciw  grzy­
bom  nie ustępują zupełnie kreozotow i, a użyte 
w odpow iedniej koncentracji m ogą się okazać 
znacznie silniejszemi w działaniu. (Rys. 5).

Proces działania środków  im pregnacyj­
nych przy m etodzie Kobra rozw ija się jednak 
w inny sposób, niż przy m etodzie impregnacji 
pod ciśnieniem. Przy tej ostatniej środki im preg­
nacyjne w tłacza się w drzew o w postaci 11I*% 
roztw oru w odnego. D rzew o w ięc nasycone z o ­
staje odrazu słabym  roztw orem  soli im pregna­
cyjnych.

Przy m etodzie K obra środki im pregnacyj­
ne zastrzykuje się do środka drzewa w postaci 
gęstej pasty. Pod w pływ em  w ilgoci zawarte!, 
w drzew ie i napływ ającej z otaczającej ziemi 
i pow ietrza, zaczyna najprzód rozpuszczać się
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i dyfundow ać fluorek sodu, który już po 4— 6 
m iesiącach nasyca ca łk ow icie  p ierścień drze­
wa grubości rów nej g łębokości zastrzyków . P o ­
niew aż fluorek sodu jest bezbarw ny, dyfuzja 
jego jest niew idoczna. Zbadać obecn ość jego 
można przy p om ocy  odpow iednich  odczynni­
ków . N itrofenol, jako bardzo m ało rozpuszczal­
ny w  w odzie, dyfunduje wolniej i nasyca ca łk o ­
w icie pierścień drzew a im pregnowanego d o ­
piero po roku, lecz  będąc trudno wym ywalny, 
zabezpiecza  drzew o od zarazków  grzybow ych  
na długie lata. A b y  zabezp ieczyć drzew o w 
okresie czasu, kiedy jeszcze fluorek sodu nie

R Y S. O B R A Z  D Y F U Z JI D W U U IT R O F E N O Ł U  
PO 2 -C H  Ł A T A C H .

obejm uje ca łkow icie  zaim pregnow anego p ier­
ścienia, smaruje się całą pow ierzchnię drzewa 
środkiem  antyseptycznym  zwanym  K obroliiem  
Jest to lekki produkt k reozotow y, do którego 
dodaje się pew ną ilość soli fenolow ych , lub 
kreozolow ych , rozpuszczalnych  w kreozocie , 
przez co  siła jego antyseptyczna znacznie 
wzrasta.

D rzew o zaim pregow ane m etodą K obra, po 
pew nym  przeciągu czasu, przybiera w m iej­
scach  zaim pregnow anych barw ę żółtą, chara­
kterystyczną dla nitrofenoli i nitrokreozoli, 
przyczem  zaznaczyć należy, że środki te n a­
sycają n ietylko biel, lecz  i rdzeń sosny, co  p ra ­
wie nigdy niem a m iejsca przy im pregnacji w k o ­
tłach pod  ciśnieniem.

D zięki prostej izasadzie —  naturalnej dy­
fuzji środków , w prow adzonych  m echanicznie 
do wnętrza drzewa —  m etoda Kobra posiada 
szereg charakterystycznych cech, które od róż ­
niają ją w ybitn ie od m etod im pregnacji w k o ­
tłach, czyniąc ją w wielu w ypadkach wprost nie 
zastąpioną.

G łów niejsze z tych cech  są:
I. Taniość, głów nie dzięki zbędności prze­

w ożenia m aterjałów  drzew nych do zakładów  
im pregnacyjnych, gdyż im pregnacja odbyw a się 
na m iejscu zm agazynowania słupów.

II. Duża g łębok ość nasycenia, która jest 
zależna głów nie od  długości użytej igły zastrzy­
kow ej. G łębok ość ta dochodzi do 80 mm. i m o­
że być nawet zw iększona.

III. R ów nom ierność nasycenia na całej 
grubości im pregnow anego pierścienia, gdyż 
przy im pregnacji w  kotłach, koncentracja środ­
ków  antyseptycznych gw ałtow nie maleje, w 
miarę zbliżania się do środka drzewa.

IV. M ożność nasycania drzewa świeżego, 
w ilgotnego, co  ma doniosłe znaczenie w na­
szych warunkach, gdyż zw ykle na wiosnę jest 
olbrzym ie zapotrzebow anie na słupy im preg­
nowane, a drzew o poch odzące  z cięć zim ow ych 
nie jest dostatecznie w yschnięte.

V. Łatw ość nasycania drzew a św ierkow e­
go i jod łow ego narówni z sosną, gdyż dzięki 
przebiciu  igłą pierścieni rocznych, nie przed ­
stawiają one oporu w przenikaniu środków  im­
pregnacyjnych, co  ma m iejsce przy im pregna­
cji w kotłach  pod ciśnieniem.

G łów ny i chyba jedyny zarzut stawiany 
m etodzie Kobra jest oparty na przypuszczeniu, 
że pod w pływ em  nakłuć drzew o jakoby pęka 
i zmniejsza swoją w ytrzym ałość na złamanie- 
Jest to jednak zarzut, który nie znajduje w 
praktyce potw ierdzenia. D zięki specjalnem u 
kształtowi igły w łókna drzewa, pod w pływ em  
zagłębienia jej w drzewo, nie zostają p rzecię ­
te, ani porwane, lecz rozsunięte. Po w yjęciu  
igły, drzewo, dzięki swej sprężystości, zwiera 
się i po 2— 3 dniach nie znać zupełnie, że drze­
wo było  nakłute. Im drzew o jest mniej w ysu­
szone, tem rysy pow stałe od nakłuć są mniej ­
sze. D ośw iadczenia robione w Politechnice w 
D reźnie w  1920 roku w ykazały, że w ytrzym a­
łość na złam anie drzew a im pregnowanego K ob ­
rą nie jest mniejsza od w ytrzym ałości drzewa 
nieim pregnow anego.

M etoda nakłuć zastrzykow ych  umożliwia 
rów nież głębok ie  im pregnowanie słupów  już 
ustawionych, bez kon ieczności ich wyjm owania 
z linji- M ożna stw ierdzić, że w  tem dziale im pre­
gnacji K obra jest niezastąpioną. W szelk ie  o- 
smalania, osm ołow yw ania i t. p. słupów  ustaw io­
nych są kosztow ne, a bardzo mało skuteczne. 
T ylko przez w prow adzenie środków  im pregna­
cyjnych  g łębok o do drzewa można zabezpieczyć 
je od  gnicia. Im pregnowanie Kobrą słupów  już 
ustawionych na linjach, odbyw a się w  sposób 
następujący: każdy słup zostaje odkopany na 
g łębok ość ok o ło  70 cm., w szystkie części nad- 
psute słupa są starannie oddzielone i od rzu co­
ne, słup zaś zostaje zaim pregnowany Kobrą 
przy pom ocy  ręcznego m łota im pregnacyjnego 
na g łębok ość 35— 40 cm. Impregnuje się prze­
ciętnie 40— 50 cm. pod i 50 cm. nad pow ierzch ­
nią ziemi. Następnie pas zaim pregnowany sma­
ruje się K obrolitem  i w ykopany dół zarównyw a 
się. Po upływ ie bardzo krótk iego czasu t. j. k il­
ku tygodni, m ożna już stw ierdzić nasycenie słu­
pa fluorkiem  sodu, przez co  słup jest uodporn io­
ny od zarażenia grzybami.
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P ow yższy sposób ma bardzo doniosłe zna­
czenie przy konserw acji linij teletechnicznych, 
gdyż nietylko pozw ala  na im pregnację słupów  u- 
staw ionych w stanie surowym , lecz rów nież u- 
m ożliw ie znaczne przedłużenie czasu trwania 
słupów  już im pregnowanych bądź K obrą bądź

inną m etodą impregnacji. Zauw ażyć należy, że 
i słupy im pregnowane kreozotem  m ogą b yć p o ­
wtórnie zaim pregnowane na gruncie K obrą w 
pasie niebezpiecznym , przy  użyciu mieszanek 
rozpuszczalnych w kreozocie.

IMPREGNACJA D R ZE W A  ROZCZYNAMI 
SOLI M ETALOW YCH WEDŁUG  

SPOSOBU W O LM AN A
Inż. JASIŃSKI i BÓHRINGER.

W o b e c  szybko rosnących  cen na drzewo, 
sprawa konserw acji słupów  telegraficznych i te ­
lefonicznych, podkładów  k ole jow ych  oraz k o ­
palniaków staje się coraz bardziej aktualną.

D otychczas istniały 4 zasadnicze system y 
impregnowania słupów : siarczanem m iedzi (Bou- 
cherie), chlorkiem  cynku i sublimatem rtęci 
(Kyan), oraz olejem  sm ołow cow ym  (Riiping), 
O kresy trwania słupów, konserw ow anych zapo- 
m ocą tych czterech  system ów  są następujące.*)

Słupy impregnowane siarczanem m iedzi m o­
gą przestać średnio 11.7 lat,

Słupy impregnowane chlorkiem cynku mogą 
przestać średnio 11.9 lat,

Słupy impregnowane sublimatem rtęci mogą 
przestać średnio 13.7 lat,

Słupy impregnowane olejem  sm ołow cow ym  
(kreozotem) mogą przestać średnio 20.6 lat.

Słupy nieimpregnowane_mogą przestać śred­
nio 4— 6 lat.

Najw ięcej rozpow szechnionym  system em  był 
dotychczas sposób konserw acji słupów olejem  
sm ołow cow ym . W  N iem czech przed wojną stoso ­
wano ten system w 50%  ogólnej ilości ustawia­
nych roczn ie słupów ; 30%  im pregnowano syste­
mem Kyana, a 2 0 % — B ou ch en e; chlorek cynku 
nie był stosowany, gdyż praktyka w ykazała, że 
często zaw odzi zupełnie, podlegając wym yciu i 
wyługowaniu.

K onserw acja olejem  śm ołow cow ym  wydaje naj 
lepsze rezultaty, poniew aż najlepiej zabezpiecza 
słup od gnicia i od w szelakiego rodzaju toczą ­
cych  go czerw i i grzybka. Żeby osiągnąć ma­
ximum efektu, należy słupy lub podkłady k o ­
le jow e poddaw ać im pregnacji w specjalnych k o ­
tłach, gdzie przedew szystkiem  poddaje się drze­
wo działaniu w ysokiej tem peratury (ponad 100" 
C), usuwając zawartą w niem w ilgoć. Następnie 
zapom ocą pary lub ściśniętego pow ietrza w y ­
twarza się wew nątrz kotła ciśnienie do 4— 5 atm, 
impregnuje olejem  sm ołow cow ym  pod jeszcze 
w iększem  ciśnieniem do 8 atm. i w reszcie za p o ­
m ocą  pom py usuwa się stopniow o nadmierne

*) K. W  i n n i g. Die Grundlangen der Bautechnik 
fiir oberirdische Telegraphenlinien.

ciśnienie, wskutek czego zbyteczna ilość p o ­
chłoniętej przez drzew o sm oły w ydziela  się 
z pow rotem .

Opisany pokrótce  system jest patentow any 
przez Riipinga i przew yższa dawne, dzięki 
znacznie mniejszemu zużyciu kosztow nego oleju 
sm ołow cow ego. Ten ostatni powinien składać się 
z parafiny i arom atycznych ole jków  lotnych jak 
benzolu i krezolu. Na konserw ację metra sześ­
ciennego drzew a system em  Riipinga w ychodzi 
tylko 50— 60kilogr. oleju sm ołow cow ego podczas 
gdy przy dawnych system ach trzeba było  na to 
150— 200 kilogram ów . Odwrotną stroną tej m e­
tody konserw acji jest to, że zaw arta w słupach 
sm oła pow oli, lecz stale wydziela się z porów , 
brudząc ręce  lobotn ików , co  w yw ołu je n iekie­
dy nawet ch oroby  skórne, oraz zanieczyszcza 
okoliczne źródła w ody.

P oczęści z tego właśnie względu, poczęści 
zaś wskutek braku olei sm ołow cow ych  podczas 
wojny, zamiast nich zaczęto używ ać różne sole 
dla konserw acji drzewa. Przedew szystkiem  w ięc 
zw rócon o uwagę na sole dw unitrofenolow e, p o ­
siadające w ysokie w łaściw ości antyseptyczne-

Działanie dw unitrofenolów  m ożna z bar­
dzo dodatnim wynikiem  uzupełnić przez doda­
tek soli m etalow ych, naprzykład fluorku sod o ­
w ego. Praktyczne zastosow anie tej kom binacji 
natrafiało jednak na pow ażne przeszkody.

Dwunitrofenole z dodatkiem  fluorku sod o ­
wego, siarczanu sodu lub innych podobnych  
zw iązków , atakują nadzwyczaj silnie żelazo. Ta 
niedogodność w yklucza zupełnie użycie tych 
połączeń , jako środków  konserw acji drzewa, a 
to z dwuch pow odów :

Proces nasycania jako taki m ógłby być p rze ­
prow adzony tylko przez zanurzanie słupów, to 
znaczy, że drzew o b y łob y  poddane działaniu 
rozczyn ów  dw unitrofenolów  i fluorków  m etalo­
w ych w otw artych nacźyniach, sporządzonych 
bez użycia żelaza, jak kadzie drewniane, w zględ­
nie zbiorniki cem entow e. Im pregnacja przez 
proste zanurzanie drzew a w rozczynie antysep- 
tycznym  jest jednak zbyt prym itywną i nie p ro ­
wadzi do rów nom iernego przesycenia drzewa 
Stosując nawet najlepszy środek konserwujący,
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zyska się dopiero w tedy pew n ość należytej im- działyw ających na ten metal staje się niem ożli- 
pregnacji, jeżeli została w ykonana przy użyciu wem.
ciśnienia i próżni. Różnica w działaniu impreg- Drugi pow ód  leży w tem, że oddziaływanie
nacji przez proste tylko zanurzanie w płynie na żelazo ob jaw iałoby się także w ujemny spo- 
iiib też przesycanie drzewa w specjalnych ko- sób nawet po wykonaniu impregnacji. W ch od zą ­

ce w styczność z impre- 
gnowanem w ten spo­
sób drzew em  części że ­
lazne, jak armatury przy 
słupach telegraficznych, 
śruby i podkładki przy 
podkładach kolejow ych  
rdzew iałyby i uległyby 
rychło zniszczeniu.

Należy również u- 
względnić tę okoliczność, 
że żelazo z swej strony 
w ywołuje ’ również ch e­
miczne zmiany i może 
w ten sposób zmniejszyć 
skuteczność fenolów.

tłach uw idoczniona jest na rys. 1. Sole zabsz- Prow adzenie badań naukow ych m iało za-
piecza jące w tym udoskonalonym  systemie prze- tem na celu znalezienie środka neutralizujące- 
nikają ca ły  przekrój sosny do sam ego rdzenia. go oddziaływ anie na żelazo przez dwunitrofeno- 

Poniew aż jednak cylindry do impregnacji o - le z fluorkami lub innemi solami. Po przepro- 
raz rurociągi muszą być ze w zględów  finanso- wadzeniu dokładnych badań i licznych prób zna- 
w ych w ykonane z żelaza, zastosow anie soli od- leziono środek, polegający na dodaniu.

R Y S. 1. P R Z E S IĄ K A N IE  
A ) P R Z Y  P O G R Ą Ż A N IU  PN I 

W  IM P R E G N A C IE .

IM P R E G N A T E M  P N IA  I )I (Z E W N E (!0 .
V H I P R Z Y  P R ZE S Y C A N IU  D R Z E W A

W S P E C JA L N Y C H  K O T fcA C II.

UYS. •->. Z A K Ł A D  IM IVRE G N A G YJN Y Ś L Ą S K IE J  IM P R E G N A O J I D R Z E W A  K O P A I .M A  NEGO
W K A T O W IC A C H  — L IG O C IE .
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soli chrom ow ych względnie dw uchrom ow ych ' 
potażu, sodu itd. Zapom ocą now oczesnych  środ­
ków  laboratoryjnych, zbadano i stw ierdzono 
jaknajściślej działanie tego składu pod w zglę­
dem konserw acji drzewa oraz w kierunku o d ­

działywania na żelazo- W yniki by ły  następu­
jące:

1) mieszaniny dwunitrofenolu, fluorku s o ­
dow ego i dw uchrom ianów  okazały  się jako śro­
dek nadzwyczaj skuteczny dla konserw acji 
drzewa.

2} szkodliw ych w p ływ ów  na żelazo nie 
stw ierdzono prawie żadnych.

P ow yższe wyniki poparte są przeszło 20-to- 
letnią praktyką.

Ten now y sposób, który zajął pow ażne m iej­
sce w technice konserw acji drzewa, jest zasłu 
gą Dr, inż. h. c K. H. W ołm ana,

W  handlu w ystępuje w iele mieszanin soli 
przeznaczonych do różnych celów . W ym ien ia ­
my tylko najważniejsze: „T rio lit"  i „Tanalit".

W  Polsce w chodzi w  rachubę w pierwszym  
rzędzie ,,Triolit“ dla im pregnacji m asztów i słu­
pów  telegraficznych. M ieszanina ta składa się z 

85%  fluorku sodow ego,
10% dwunitrofenolu,
5%  dwuchrom ianu.
Triolit jest koloru żółtego i ten sam kolor 

zachow uje drzew o po nasycaniu.
Przebieg impregnacji solami według spo­

sobu W olm ana jest następujący:
Sporządza się 2 -%  rozczyn  triolitu w g o ­

rącej w odzie. D rzew o, przeznaczone do nasy­
cania, należycie przeschnięte, um ieszcza się w 
herm etycznie zam kniętym  cylindrze im pregna­
cyjnym  i wystaw ia na działanie próżni 65 cm. 
przez przeciąg p ó ł godziny, aby drzew o p rzy ­
sposobić do m ożliw ie najw yższego pochłania­
nia. U trzym ując jak najdalej próżnię, napełnia 
się cylinder im pregnacyjny rozczynem  soli o 
temperaturze ok o ło  70° C. Po całkow item  na­
pełnieniu utrzymuje się w  cylindrze przez 30 
minut do 2 godzin ciśnienie w  w ysokości 5— 6 
atmosfer, zależnie od  gatunku drzewa, dopóki 
drzew o nie przesyci się zupełnie rozczy n em  
Przez ca ły  czas utrzymuje się temperaturę roz- 
czynu na w ysokości 70° C ogrzew ając stale pa­
rą, doprowadzaną wężow nicam i. Resztę roz- 
czynu w ypom pow yw a się z cylindra i osusza 
drzew o zapom ocą próżni.

Ogólny w idok budynku im pregnacyjnego 
systemu W olm ana podany jest na rys. Nr. 2, 
plan zaś tego i przekrój podany na rys. Nr. 3, 

U żywane głów nie dla słupów  telegraficz­
nych i m asztów  drzew o sosnow e, pochłania 
przy zastosowaniu pow yższego sposobu ok oło  
200 litrów  2 %  rozczynu  w odnego triolitu, czyli
4 kg. triolitu, na każdy m etr sześcienny drzewa. 
W  ilości tej zaw iera się w ięc ok. 4 klg. triolitu. 
W oda, przyjęta przez drzew o, odparow uje w 
przeciągu kilku dni. W edług tego sposobu 
nasyca się z dobrym  wynikiem  drzew o 
w szelkiego rodzaju, jak słupy, maszty, m ostow ­
nice, podkłady, drzew o budulcow e i kopalnia­
ki.

W artość impregnacji solami m etalicznem i 
według sposobu W olm ana, który m oże być ła ­
two i z dokładnością wykonany, m oże być ujęta 
w następujących punktach:

RYS. I i .  P B Z E K B Ó .l I  P Ł A N  BUDYNKU IM P R E ­
G N A C Y JN E G O  SYSTEM U W O L M A N A .
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1) Najwyższa siła antyseptyczna i to za ­
rów no przeciw ko niszczeniu przez grzyb jak«> 
też przez szkodniki ze świata zw ierzęcego,

2) M ożliw ość zupełnego przesycenia 
w szystkich przenikliw ych części drzewa i u- 
trwalenie antyseptyku w drzewie.

3) Żelazo i inne m etale w chodzące w 
styczność z używanym  antyseptykiem  podczas 
wykonania im pregnacji jak rów nież następnie 
z drzew em  już przesyconem  nie rdzewieją i nie 
ulegają przedw czesnem u zniszczeniu.

4) W ytrzym ałość i elastyczność drzewa 
nie zmniejsza się przez im pregnację

5) D rzew o im pregnowane jest mniej palne 
od zw yk łego drzewa.

6) Im pregnowane drzew o nie cierpi pod  
w pływ em  zmian temperatury-

7) Środek im pregnacyjny jest bezw onny i 
nie w yw ołu je  szkodliw ych ob jaw ów  dla ludzi.

8) M ożliw ość dalszej obróbki nie zostaje 
ograniczoną wskutek przeprow adzonej im pre­
gnacji.

9) Zdolność izolow ania prądów  elektrycz­
nych nie zmniejsza się przez impregnację.

Im pregnacja w edług sposobu W olm ana ma 
jak z pow yższego wynika, w iele w spólnych 
punktów  z im pregnacją olejem  sm ołow cow ym . 
Na przyszłość, a częściow o już w  chwili o b e c ­
nej, wyłaniają się pew ne korzystne strony w 
stosunku do im pregnacji olejem , które można 
ująć następująco:

D rzew o, im pregnowane sposobem  W o l­
mana jest bezw onne, jak rów nież przy w y k o ­
naniu impregnacji nie wytwarzają się żadne za ­
pachy. tem mniej w ydzieliny szkodliw e dla 
zdrowia. Poniew aż przez przesycenie solami 
W olm ana zmniejsza się zapalność, nadaje się 
drzew o im pregnowane w  ten sposób szczegól­
nie dla użytku w kopalniach. Przedews^yst- 
kiem  jednak należy, jak nadm ieniono na w stę­
pie, liczyć się z tem, że wskutek dalszego roz ­
woju przem ysłow ego użytkow ania węgla, m o­
gą pow stać inne działy dla korzystniejszego zu­
żytkow ania oleju sm ołow cow ego, który w sku­
tek tego będzie dla ce lów  impregnacji zbyt 
drogi. Natomiast soli W olm ana, po cenach nie 
u legających w iększym  wahaniom, nie zabrak­
nie nigdy dla ce lów  impregnacji.

IM PREGNOW ANIE D R ZE W A  CZYSTYM  
OLEJEM SMOŁOWCOWYM

Inż. JÓ ZEF G LAJCAR .

B iorąc pod  uwagę ilości drzewa, jakie c o ­
rocznie zużywane są na słupy telegraficzne i na 
podk łady kolejow e, znajdujem y wyłtum aczenie, 
d laczego kw estji im pregnacji pośw ięcano tyle 
pracy  i w ysiłków . K ażdy rok, o który zdo ła ­
m y przedłużyć trw ałość podkładów  kolejow ych  
i słupów  telegraficznych, znajdujących się w 
naszych sieciach  kom unikacyjnych, reprezentu­
je pow ażną pozycję  oszczędn ościow ą  w gosp o­
darce drzewnej, a zw łaszcza finansowej kraju.

Szersze zastosow anie zdoła ły  pierwotnie 
uzyskać cztery sposoby:

1) nasycanie sublimatem wg. K yan ‘a
1) nasycanie siarczanem m iedzi wg. Bou- 

cherie,
3) im pregnacja chlorkiem  cynku —  a 

w reszcie
4) im pregnacja olejem  sm ołow cow ym  wg. 

Bethell'a.
Pierw sze trzy sposoby  utrzym yw ały się 

przy pew nej rów now adze obok  siebie i dom i­
now ały przez szereg lat, dopóki w Anglji nie 
została podjęta im pregnacja słupów telegraficz­
nych w edług sposobu Bethell'a, używ anego już 
od roku 1840 z dobrym  wynikiem  do im pregna­
cji drzewa ok rętow ego i portow ego.

Trw ałość słupów  telegraficznych, im pregno­
w anych według trzech pierw szych sposobów  b y ­
ła m niejw ięcej równą. Koszt ob liczon y na je ­

den rok użyteczności, w ynosił od 4.50 do 5.—  
franków  złotych  na metr sześcienny. Osiągnięty 
postęp  był bardzo znaczny, gdyż zdołano uzy­
skać blisko dwukrotną trw ałość słupów  te le ­
graficznych.

Statystyka, obejm ująca okres od r. 1860 do 
r. 1905 wykazuje, że przeciętna średnia trw ałość 
słupów  im pregnow anych chlorkiem  cynku w y ­
nosiła 12,2 lat, siarczanem  m iedzi —  13,4, subli­
matem —  14,5 lata, zaś średnia przeciętna trw a­
łość słupów  w budow anych w surowym  stanie— 7 
najwyżej 8 lat. Z tego w zględu koszta u żytecz­
ności słupów  nieim pregnow anych by ły  bardzo 
w ysokie i w ynosiły  ok o ło  6,50 franków złotych-

Z chwilą, gdy okazało się, że zaprow adzo­
nym w Anglji sposobem  Bethell'a  m ożna było 
przedłużyć trw ałość słupów  telegraficznych do 
22 lat, a w ięc blisko trzykrotnie, przy kosztach 
w ynoszących  na rok użyteczności zaledw ie 3,50 
fr- zł. na m etr sześcienny, dom inujące stanow i­
sko trzech pierw szych sposobów  nie m ogło się 
nadal utrzymać.

Sposób im pregnacji Bethell'a znalazł w  A n ­
glji głów ne oparcie w rozw oju  gazow nictw a i 
udoskonaleniu przeróbki produktów  w ęglopo- 
chodnych, przedew szystkiem  w znacznych ilo ­
ściach surowej smoły, odpadającej przy k ok so­
waniu węgla kam iennego.

Sm oła pogazow a lub pokoksow a, tworząca 
obecn ie nietylko podstaw ę egzystencji całych
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gałęzi najw iększego now oczesnego przemysłu, 
lecz mająca dla przyszłości daleko ważniejsze, 
bo stanow iące poprostu przew rót w now oczesnej 
technice znaczenie, była początkow o traktow a­
ną jako bardzo n iew ygodny produkt uboczny, 
którego należało się pozbyć za w szelką cenę.

Przy destylacji sm oły surowej otrzym yw a­
no m. in. oleje kreozotow e, k tórych  przy bardzo 
niskich cenach było  poddostatkiem . Impregna­
cja według Bethell'a, nie licząca  się jeszcze z p o ­
trzebą oszczędzania oleju, była jednak mniej 
kosztow ną od innych używ anych sposobów , p o ­
mimo, że na metr sześcienny słupów zużyw a­
no przeciętnie ok o ło  250 kg. oleju.

Ten właśnie nadmiar oleju dał pow ód, że 
sposób Bethell'a po opanowaniu innych od nie­
go kosztow niejszych i mniej doskonałych spo­
sobów , został sam z czasem  w yprzedzony przez 
inny sposób, gw arantujący rów ne korzyści przy 
uchyleniu n iedogodności sposobu Bethell'a, a 
m ianowicie przez

oszczędnościową impregnację systemem 
Riipinga.

Ilość 250 kg. oleju  na metr sześcienny była 
bow iem  zbyt obfitą. Słupy im pregnowane w e ­
dług sposobu Bethell'a w ydzielały bardzo dłu­
go po w budow ie ostry zapach i „p o c iły  się" 
pod w pływ em  ciepła, wskutek czego część o le ­
ju dostawała się do w ód  użytkow ych. Transport 
słupów  i czynności przy w budow ie by ły  n ie ­
w ygodne z p ow odu  brudzenia przez olej, w y ­
stępujący na pow ierzchnię słupów.

W  latach 1904 i 1905 sytuacja zmienia się 
gruntownie. Prócz ujemnych stron impregnacji 
sposobem  Bethell'a w pływ a także na zmianę 
stopniow a zw yżka cen oleju sm ołow cow ego, 
którego w artość rzeczyw ista zaczyna b yć d o ­
cenianą.

Jeszcze ważniejszego pow odu można się 
dopatryw ać w tem, że rów nocześnie utrwaliło 
się zdanie, iż ca łkow ite napełnianie kom órek i 
p rzew odów  drzew nych olejem  jest zbyteczne. 
D rzew o jest dostatecznie zakonserw ow ane, je ­
żeli zostaną przesycone olejem  tylko ścianki k o ­
m órek. Przeprow adzenie tego rodzaju im pre­
gnacji zależało jednak od rozwiązania następu­
jącego zadania. C hcąc rów nom iernie przesycić 
ścianki kom órek w szystkich przenikliw ych c z ę ­
ści, należy w drzew o w tłoczyć taką ilość o le ­
ju, by conajmniej przez pewien czas wszystkie 
kom órki i p rzew ody by ły  nim napełnione. W  
tem czasie ścianki pochłaniają część oleju, k tó ­
rego nadmiar, tak niedogodny przy sposobie 
Bethell'a, musi być następnie usunięty z drzewa-

N iełatw e to zadanie zostało w  bardzo p o ­
m ysłow y i na p ierw szy rzut oka pozornie ra ­
żący  sprzecznością  sposób rozw iązane przez 
Riipinga.

Praw ie przy wszystkich do tego czasu stoso­
w anych sposobach impregnacji w ytwarzano b o ­
wiem na wstępie próżnię i odciągano p o ­
w ietrze z drzewa, by w jego m iejsce w prow a­

dzić jak największą ilość impregnatu. Sposób 
Riipinga rozpoczyna  się natomiast ściskaniem  
powietrza, a dopiero na zakończenie operacji 
wytwarza się próżnię w  cylindrze im pregnacyj­
nym. Pom ysł ten był słuszny i znalazł w prak­
tyce pełne potw ierdzenie.

Ciśnienie pow ietrza w w ysokości ok o ło  2 
atm osfer podtrzym yw ane przez krótki czas, 
przenosi się stopniow o do w ew nętrznych c z ę ­
ści drzewa, dopóki nie w yrów na się różnica 
ciśnień. W  rezultacie tego znajduje się w  każ­
dej kom órce drzewnej pewna ilość sprężonego 
powietrza. W  tem stadjum w prow adza się przy 
tem samem ciśnieniu olej do cylindra impregna- 
cyjnego, w tłaczając dalsze jego ilości dopóki 
ciśnienie nie osiągnie 7 —  8 atmosfer. Olej w ni­
ka w  drzew o, zapełniając kom órki i przew ody, 
a znajdujące się w  nich pow ietrze spręża się 
rów nież do w ysokości zastosow anego ciśnienia. 
W  tem okresie trwającym  ok oło  godziny zd o ­
łają się przesycić olejem  ścianki kom órek i ca ­
la przenikliwa tkanka drzewna. W  chwili w y­
puszczenia oleju z cylindra im pregnacyjnego 
znajduje się w  drzewie sprężone pow ietrze z 
pewnym  nadmiarem oleju. R ozprężając się n a ­
stępnie, pow ietrze w ypycha nadmiar oleju z k o ­
m órek i przew odów . U łatwia się to w  dodatku 
przez w ytw orzenie próżni w  cylindrze im pre­
gnacyjnym.

Poszczególne operacje, obejm ujące conai- 
mniej jeden w agon słupów  telegraficznych, m oż­
na w zależności od struktury drzew a i stanu 
przeschnięcia regulow ać tak dalece, że w ym a­
gane poch łon ięcie  60 —  70 kg. na metr sze­
ścienny , m oże być osiągnięte z dokładnością 
nieprzekraczającą w ytkniętych granic toleran­
cyjnych.

Sposób Riipinga ma w szystkie zalety osiąg­
nięte przez Bethell'a, a w  dodatku otrzym uje 
się słupy na pow ierzchni suche i n iew ydziela- 
,ące oleju p od  w pływ em  ciepła  słonecznego. Zu­
życie oleju w ynosi zaledw ie czwartą część w 
porównaniu do p ierw szego sposobu, co  zw ła ­
szcza w  obecn ych  warunkach stałego wzrostu 
cen oleju im pregnacyjnego ma nadzw yczaj w iel­
kie znaczenie.

Impregnacja według Riipinga, na pozór 
droższa od  innych, jeszcze dotychczas stosow a­
nych sposobów , jest jednak bezw arunkow o naj- 
ekonom iczniejszą, jeżeli bierze się za podstaw ę 
porównania koszt rocznej użyteczności słupów. 
Dla słupów w ytrzym ujących przeciętnie 15 lat, 
wynosi koszt rocznej użyteczności na metr sze ­
ścienny ok o ło  zł. 10.— , zaś przy słupach im ­
pregnow anych olejem  w edług Riipinga tylko 
ok o ło  zł. 8,— . N ależy oczyw iście  uwzględnić, 
prócz kosztów  impregnacji, w szelkie inne w y ­
datki jak cenę kupna słupów  oraz koszta o b ­
róbki, p rzew ozów  i w budow y.

Z produkcji dziew ięciu  krajow ych k o k so ­
wni i coraz liczniejszego zastępu gazow ni m iej­
skich otrzym uje się tak znaczne ilości oleju 
sm ołow cow ego, że zapotrzebow anie dla im pre-
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gnacji całej w Polsce coroczn ie  potrzebnej i lo ­
ści słupów  telegraficznych stanow iłoby zaled ­
wie znikom ą część.

Że obok  impregnacji olejem  sm ołow cow ym  
utrzymują się nadal sposoby impregnacji, opar­
te na innych środkach konserw ujących, tłuma­
czy  się tem, że w niektórych państw ach nie p ro ­
dukuje się zupełnie oleju sm ołow cow ego lub tyl­
ko w  niedostatecznej ilości.

W  przew idywaniu, że olbrzym i rozw ój 
przem ysłow ego zużytkow ania w ęgla i produk ­
tów  w ęglopochodnych  m oże w niedalekiej p rzy ­
szłości spow odow ać brak oleju na ce le  im pre­
gnacji drzewa lub conajmniej taką zw yżkę jego 
ceny, że dalsze zastosow anie b y łob y  n ieracjo­
nalne, propaguje się z różnych  stron now e spo­
soby impregnacji, opierające się jednak w p rze­
ważnej części na zastosow aniu pew nych, sku­
tecznych składników  oleju. Że dążenie to ma 
pewne uzasadnienie wynika ch oćby  z tego, że

już obecn ie  zużywa się znacznych ilości olejów  
sm ołow cow ych  do m otorów  okrętow ych . W y ­
starczy nadmienić, iż jeden przejazd n ow ocze ­
snego transatlantyckiego okrętu wymaga w ięk ­
szej ilości oleju, niż średnia nasycalnia na ca ­
ły  rok.

Do szeregu sposobów  opierających  się na 
oleju sm ołow cow ym  należy im pregnacja em ul­
sją oleistą, znana u nas p od  nazw ą: „Krezonaft“ 
oraz sposoby, posługujące się związkam i nitro­
fenolu z dodatkiem  fluorków  m etalicznych jak 
triolit, tanalit i malenit, w reszcie impregnacja 
pod nazwą „lalit“ , polegająca na zastosowaniu 
w ieloch lorofenolów  do konserwacji drzewa. 
M ożna przypuszczać, że sposób ten, p och od ze­
nia polskiego, zdobędzie sobie szczególnie u nas 
szersze zastosowanie, zw łaszcza, że w prow a­
dzenie go łączy  się ściśle z innemi w interesie 
Państwa bardzo ważnem i działami produkcji 
przem ysłow ej.

N A SY C A M E  D R ZE W A  CHLORKIEM CYNKU
Inż. JU LJAN  GOSTW ICK1.

W śród  bardzo wielkiej ilości sposobów  na­
sycania drzew a środkam i przeciwgnilnem i na 
rozpatrzenie zasługuje nasycanie chlorkiem  
cynku.

Istnieją dwa zasadnicze sposoby nasycania 
chlorkiem  cynku.

1) Nasycanie drzewa w stanie suchym lub 
m okrym  w kotłach  podłużnych, specjalnie do 
tego celu  urządzonych i zaopatrzonych w o d ­
pow iednią armaturę i przyrządy pom iarow e.

2) Nasycanie drzewa bezpośrednio po ścię ­
ciu m etodą Pfinstera podobną do m etody Bu- 
cherie, przez wciskanie z jednego końca w 
drzew o płynu pod ciśnieniem, przyczem  soki 
drzewne zostają w yciśnięte drugim końcem  od ­
cinka drzew nego.

Przedm iotem  niniejszego rozważania będzie 
nasycanie w  kotłach.

Z kilku sposobów  postępow ania przy nasy­
caniu, najczęściej w  praktyce stosow any spo­
sób polega na 3 fazach czynności:

1) parzeniu drzewa w kotle,
2) w ytw orzeniu próżni,
3) w prow adzeniu roztw oru chlorku cynku 

zapom ocą ciśnienia.
D rzew o, podlegające nasycaniu, o cz y szczo ­

ne dokładnie przez ostruganie, układa się na 
żelaznych w ózkach  w ten sposób, aby forma u- 
łożenia stosow ała się do przekroju  kotła. Tak 
przygotow any ładunek wsuwa się do kotła, ści­
śle zamyka pokryw ę, oraz w szystkie kurki, p o ­
zostaw iając otw arte jedynie kurki do odprow a­
dzania pow ietrza i otw iera dopływ  pary do k o ­
tła. Tem peratura pary wzrasta aż do 112.5" C, 
co  odpow iada ciśnieniu 1.54 atm. Kontrola c iś ­
nienia i tem peratury odbyw a się przy pom ocy

term om etru i manometru. Po godzinie odpusz­
cza się parę, a po częściow em  oziębieniu kotła, 
zamyka ponow nie kurki, celem  w ytw orzenia 
próżni, zapom ocą pom py pow ietrznej. Próżnię 
w ytw arza się przez 30 minut i utrzymuje dal­
szych 30— 60 minut, zależnie od  tego, czy  drze­
w o było  suche czy  m okre. Po upływ ie tego cza ­
su, przy stałem działaniu pom py pow ietrznej, o - 
twiera się dopływ y dla roztw oru chlorku cyn ­
ku o zgęszczeniu 50 Be.

Po napełnieniu kotła  płynem  ustaje działa 
nie pom py pow ietrznej, a zaczyna się działanie 
pom py tłoczącej, aż do otrzym ania w kotle c iś ­
nienia 7ł/« Atm. P od  tem ciśnieniem pozosta ­
je drzew o w kotle 3 godziny, po którym  to cza ­
sie nasycenie jest ukończone i płyn możha w y ­
puścić do basenów.

R oztw ór chlorku cynku winien być w olny 
od obcych  dom ieszek, jak kw asów , ch lorków  
żelaza i t. d.

Trw ałość nasycenia drzew a chlorkiem  cyn ­
ku podaje w ykres na rys. 1 (według Andersa):

l(V S. I. W Y K R E S  P R Z E H S T A  W I A .l ACY T li  W  AłvOŚC' 
SKUPÓW  SU R O W YC H  I N A SY C A N Y C H .
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Linja kropkow ano-kreskow a oznacza słupy 
nieim pregnowane, ciągła— -słupy nasycone ch lor­
kiem cynku.

Z wykresu tego w idać, że słupy surow e już 
po upływ ie 4 lat muszą b y ć  w ym ienione w iloś­
ci 50% , podczas gdy z pośród  im pregnow anych 
w tym samym okresie, w ycofać należy zaled­
wie pojedyncze sztuki.

Po 7 latach, gdy słupy surowe, wym ienione 
już muszą być w szystkie —  im pregnow anych u- 
suwa się 30% . Pozatem  widać, że z pośród  słu­
pów  surow ych nawet po roku usuwać już należy 
pojedyncze sztuki, podczas, gdy o słupach im­
pregnow anych m ożna pow iedzieć to dopiero po 
4 latach.

W  czasie w ojny i bezpośrednio po wojnie 
nasycano słupy telegraficzne chlorkiem  cynku w 
Polsce w  D ziedzicach, jak rów nież w N iem czech 
z pow odu  braku oleju kreozotow ego i w ysokiej 
jego ceny.

Jednak dośw iadczenia, poczynione na słu ­
pach  telegraficznych, zabudow anych w r. 1921 
nie potw ierdzają pow yżej podanego przez A n ­
dersa wykresu. Z 1.400 zabudow anych słupów 
musiano w ym ienić w :

r. 3-cim  —  10%,
4 —  20% ,
5 _  30% ,
6 —  40% ,
7 —  50% ,
8 —  70% .

Pozostałe 30%  znajdują się w p oczą tk o­

wym  stanie rozkładu i muszą b y ć  niebawem  
wym ienione.

Słupy pow yższe  zabudow ane by ły  w ziemi 
zawierającej wapno, który to gatunek ziemi jest 
dla tego nasycenia najniekorzystniejszym .

W  N iem czech praktykow ano już w r. 1860 
nasycanie słupów  telegraficznych chlorkiem  
cynku, lecz  wnet zaniechano tego sposobu  na­
sycania. W edług A rch . P. T. ilość nasycanych 
słupów  w r. 1860 w ynosi 57.7% , a już w  r. 1890 
1,2%, zaś w  r. 1905 —  0 ,3% . Przyczyną zaprze­
stania nasycania chlorkiem  cynku jest mała 
trw ałość słupów  nasycanych w ten sposób 
Chlorek cynku rozpuszcza się w ziemi zaw ie­
rającej wapno, tw orząc węglan cynku i gips. W ę ­
glan cynku, nie rozpuszczający się w  w odzie, 
nie jest środkiem  konserwującym . Pozatem  
deszcz wypłukuje chlorek cynku w stosunkow o 
krótkim  czasie.

N iewiadom o, czy  obecn ie nasycanie tem 
sposobem  słupów  telegraficznych jeszcze jest 
praktykow ane, chociaż koszta tego nasycania 
są o 80%  tańsze o d  nasycania olejam i dzieg- 
ciowem i. Zarządy k olejow e częściow o nasycają 
nadal podk łady tem  systemem, a to głów nie z 
tego pow odu, że podkłady kolejow e narażone 
na zniszczenie m echaniczne, po pew nem  czasie 
i tak muszą ulec wym ianie. Jeśli w ięc czas m e­
chanicznego zniszczenia jest krótszy od  czasu 
zniszczenia przez substancje gnilne, niema p o ­
wodu aby nie używ ać tego nasycania, jako 
znacznie tańszego od innych.

ZIM OW E CIĘCIE D R ZE W A
Inż. R O M A N  NIEW IADOM SKI.

Utarta u nas opinja przypisuje dużą wagę, 
by  drzew o budulcow e, jak rów nież m ające iść 
na w yrób podkładów  kolejow ych, słupów  te le ­
graficznych i telefonicznvch, by ło  ścinane zim o­
wą porą, to jest w  czasie od p o łow y  listopada 
do p o łow y  lutego.

Tym czasem , w rzeczyw istości nie istnieją 
żadne cech y  zew nętrzne, ani reakcje chem iczne, 
ani też inne sposoby, któreby pozw alały nie­
om ylnie zaw yrokow ać, że ścięcie  drzewa z o ­
stało faktycznie uskutecznione zimą.

Badania naukow e nad cechami, mającemi 
odróżniać letnie cięcie  od zim ow ego, są jednak 
w ysoce  pouczające, i z tej racji pozw alam  sobie 
zatrzym ać się na nich obszerniej.

Otóż, w  latach 1893— 1897 zajm ował się w 
P olsce tą sprawą bardzo pow ażnie inżynier k o ­
munikacji P. Raszewskij, ów czesny Naczelnik 
Służby D rogow ej na kolejach Nadwiślańskich. 
Zgrom adził on bardzo w iele okazów  drewna ze 
sztuk, ścinanych pod odpow iednią kontrolą w 
najrozm aitszych m iesiącach, i odrazu przekonał 
się niezbicie, że ani wygląd zewnętrzny, ani 
struktura narastania warstw drzewa w lecie  i

zimie —  nie dostarczają cech  widom ych, dość 
charaktervstvcznych, by  można było na ich p od ­
stawie określić nieom ylnie czas cięcia  drzewa.

O dkrycie to dla fach ow ców  nie by ło  nie­
spodzianką.

Zabarw ienie zew nętrzne i wygląd drzewa 
nic w łaściw ie nie mówią, gdyż naprzykład drze­
w o zim ow ego cięcia , które przebyło na w ietrze 
m arcowym , ma pew ne charakterystyczne zabar­
w ienie, jakiego po pewnym  czasie nabiera i 
drzew o ścinane w  lecie. Następnie, m aterjały 
sosnow e z drzew a ciętego zim ow ą porą, m ogą w 
wielu warstwach zew nętrznych n abyć pozornie 
chorobliw ego sinego zabarwienia, o  ile pozosta ­
ją w zetknięciu  z dłuższą odw ilżą i ciepłem i 
deszczami-

Inż. Raszewskij, rozpoczą ł następnie bada­
nia chem iczne, prow adzone pod  kierunkiem 
w ybitnego warszaw skiego profesora chemji, Na­
poleona M ilicera. Zatrzym ano się zw łaszcza 
dłużej na reakcji jodu na krochm al drzewny, 
który pow inienby, w edług pew nych opinji, zani­
kać w roślinie podczas m iesięcy letnich. W  
związku z tem, przew idyw ano, że jeśli cienki
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krążek drzew a ściętego w zimie, ob lać roz tw o ­
rem spirytusow ym  jodu, to rdzeń i jego p ro ­
mienie w inny się zabarw ić na ciem nofioletow o, 
podczas gdy sam drewnik pozostanie żółty ; o 
ile zaś badana próbka pochodzi z cięcia let­
niego, w szystkie tkanki pow inny nabrać barwy 
ciem no-żółtej.

Niestety, oczekiw ania pow yższe nie spraw ­
dziły się w całym  szeregu dośw iadczeń, a w yni­
ki okazały się najrozmaitsze zarów no dla drze­
wa ściętego niew ątpliwie w zimie, jakoteż i dla 
ścinanego latem, —  albow iem  zanik krochm alu 
w porze letniej jest tak dalece niezupełny, nie 
obejm uje ca łości przekroju i najwidoczniej za ­
leżeć też musi od wielu okoliczności ubocznych, 
że na pow yższej reakcji, jako na czynniku d e ­
cydującym , w cale niepodobna się opierać.

W o b e c  tych niepow odzeń inż. Raszewskij 
zw rócił się listownie o poradę do ów czesnej 
sław y europejskiej w  dziedzinie leśnictwa, p ro ­
fesora politechniki w M onachjum , R oberta Har- 
tiga i w  końcu r. 1895 otrzym ał odpow iedź na­
stępującą:

„Wogóle niepodobna z krążka drzewnego 
określić czasu ścięcia drzewa, gdyż w rzeczywi­
stości niema żadnej różnicy pomiędzy drzewem 
ściętem latem lub zimą. Gdy jednak na pniu po­
zostaje kora, lub powierzchnia jego nie doznała 
uszkodzeń mechanicznych, można, na podstawie 
badania ostatniej warstwy nierozwiniętej, 
wnioskować, iż drzewo zostało ścięte w okresie 
od maja do końca lipca.“

W  liście tym prof. Hartig dodaje również, 
że rezerw ow e materje drzewne, a m iędzy niemi 
krochm al, zanikają w  lecie, lecz tylko w dwuch 
ostatnich warstwach.

Po wyjaśnieniu prof. Hartiga, pozostaw ało 
starać się odnaleźć na badanym materjale 
drzewnym , podkładzie, słupie telegraficznym  
i t. d., ch oć kaw ałek kory, oflisu, lub n ieuszko­
dzonej tkanki, leżącej bezpośrednio pod  korą,—  
i tę poddać badaniom pod m ikroskopem .

D o badań m ikroskopow ych  używano krąż­
ków  z drzew  ściętych  w p ołow ie  każdego m ie­
siąca. Krążki takie w ypiłow yw ano w ilości po 2 
z części pnia, odległych  o 6,5 mt. jedna od dru­
giej; z nich dopiero w ycinano preparaty, p ozw a ­
lające badać strukturę tkanek, sąsiadujących 
bezpośrednio z korą drzewną. Sposób ten rzuca 
pow ażne światło na interesującą nas sprawę, 
gdyż pod  m ikroskopem  kom órki letnie i zim o­
we występują charakterystycznie odmiennie.

D opiero w ięc badania m ikroskopow e p o ­
zwalają na rostrzygnięcie spraw y czasu cięcia  
drzewa dość niezawodnie. Sposób ten jest jed ­
nak kosztow ny i nader k łopotliw y.

W o b e c  w ięc trudności określenia w spo­
sób prosty czasu, w którym  drzew o zostało 
ścięte, nasuwa się pytanie, czy  w ogóle  należy 
wym agać cięcia  zim ow ego, i czy  warto kłaść 
na ów  warunek tak wielki nacisk? W  literatu­
rze zagranicznej: angielskiej, francuskiej, n ie­

m ieckiej —  sprawa zim ow ego cięcia  nie jest 
bynajmniej traktowana ostro, i zaledw ie gdzie­
niegdzie znajdujemy wzmianki, że drzew o w in­
no być cięte zim ow ą porą, o ile to możliwe, P o ­
glądy te są naturalne i zupełnie zrozum iałe 
w obec faktu, że zagranica poddaje wszystek m a­
terjał drzewny impregnacji.

Zaprow adzenie pow szechnej impregnacji 
m aterjałów  drzew nych w Polsce jest rów nież 
koniecznością  nieodzow ną. M aterjały sosnowe, 
m ające zetknięcie z ziemią, jak podkłady, słu­
py telegraficzne i t. p. służą po  nasyceniu 2 ra­
zy dłużej od surow ych. D ębow e podk łady nasy­
cane mogą leżeć 3 razy dłużej od nieim pregno- 
wanych, a m ianow icie do 25 lat i w ięcej. W i­
działem w dobrym  stanie dębow e podkłady, n a ­
sycane kreozotem , które po  40-u latach pełn i­
ły jeszcze nieźle swe zadanie. Im pregnowany 
buk galicyjski m oże służyć 30 lat. Impregnację 
można było zaniedbyw ać, gdy naprzykład 35 lat 
temu podkład kole jow y sosnow y kosztow ał w 
Polsce 1,25 franka szwajc. Dziś płaci się d o ­
staw com  za to samo 5 fran. szw. Podrożenie 
w szelkich m aterjałów  drzew nych wynosi od o- 
wego czasu 200— 300% i w yżej. Są to cyfry w y ­
sokie, przem awiające za bezw zględną k on iecz­
nością impregnacji, a jeśli staniemy na tem 
punkcie widzenia, kwestja zimowego cięcia 
drzewa spada do poziomu zera.

W szystkie pow agi z zakresu leśnictwa są 
jednozgodne w opinji, że o w iele mniej ujemnie 
w pływ a na trw ałość drzew a czas jego cięcia, niż 
przetrzym yw anie materjału leśnego w lesie p od ­
czas lata, pozostaw ianie go na gołej ziemi w zet­
knięciu z humusem, zaw czesne odrąbyw anie ga­
łęzi, okorow anie nie w porę i różne inne nagan­
ne praktyki, nie m ów iąc już o niekontrolow a- 
nem przez nikogo pochodzeniu  drzewa z s ie ­
dlisk bagnistych, zarażonych murszem, naw ie­
dzonych przez ow ady i t. p.

M aterjały, pozostaw iane w lesie podczas 
lata, lub składane w  lesie w zdłuż kolejek d o ­
jazdow ych, rozsychają się i pękają, pow stałe 
szczeliny zapełniają się w niezliczonej ilości 
sporami rozm aitych grzybków  gnilnych, w 
szczególności zaś „M aerulius lacrym ans" i „P o - 
lyporus vaporarius", będących  największa k lęs­
ką dla m aterjałów budulcow ych, podkładów , 
słupów etc.

Przy sprzyjających warunkach spory te 
kiełkują i sprowadzają rozkład drewna. T oż sa­
mo n iebezpieczeństw o grozi rów nież drewnu 
bd zetknięcia się z humusem, przepełnionym  „ 
reguły w ielką ilością sporów  grzybkow ych. Za- 
laza  drewna lem i drogami jest daleko groźniej­
sza i pow szechniejsza, niż obaw a o szkodliw ość 
letniego cięcia.

Podczas wyrębu lasu eksploatujący spieszą 
co  prędzej poobcinać gałęzie na spuszczonych 
drzewach, bo niedopełnienie tego przeszkadza 
innym czynnościom  w yrobu m aterjałów i ro ­
snące gałęzie zabierają dużo miejsca. T ym cza­
sem, jest faktem niewątpliwym , że pozostaw ię-
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nie drzew u gałęzi przez parę tygodni po jego 
ścięciu  znakom icie w pływ a na pozbaw ienie go 
soków  drogą naturalną, gdyż te zużywają się 
na podtrzym anie życia  w gałęziach i liściach. 
R ów nież ważną jest sprawą, że późne ok oro ­

wanie m oże narazić drzew o na stoczen ie go 
przez owady, jakkolw iek z drugiej strony kora 
ochrania drewnik od  grzybków . O ba te w zglę­
dy należy w ięc umiejętnie kom binow ać i uz­
gadniać.

NASYCANIE ŚW IERCZYNY I JEDLINY
Inż. J. RYTEL.

Już oddawna spożycie roczne drzewa prze ­
w yższa coraz bardziej jego naturalny przyrost. 
Ludzkość żyje z kapitału drzewnego, nagrom a­
dzonego w ciągu wielu lat. W  Polsce mamy 
analogiczne zjawisko. Pom im o stosunkow o b o ­
gatych zapasów  drzew nych i względnie niskie­
go spożycia, przyrost roczny nie pokryw a zap o ­
trzebowania, żyjem y rów nież z kapitału drzew ­
nego.

W zrastający stale głód  drzewny zmusza do 
szerszego stosowania tych gatunków drzewa, 
które dotychczas mało były  używane w prze­
m yśle chociaż znajdują się w dużem rozp ow ­
szechnieniu. Do takich gatunków w Polsce n a le­
ży świerk i jodła, które w niektórych częściach  
naszego kraju są bardzo pospolite. Gatunki te 
szczególnie dobrze nadają się na słupy te letech ­
niczne z pow odu ich smukłego pnia, jednak u ży­
te w  stanie naturalnym ulegają one względnie 
szybkiem u zepsuciu- Podana niżej tabliczka ilu­
struje trw ałość rozm aitych gatunków drzew uży­
tych w stanie surowym :

dąb 1 4 - 1 6  lat 
m odrzew 9 — 10 lat 
sosna 7 —  8 lat 
jodła 4 —  5 lat 
świerk 3 —  4 lat 
buk 2,5 —  3 lat

Z tego zestawienia widać, że jak świerk 
tak i jodła w  stanie niezabezpieczonym  (nie na­
sycone) nie są gatunkami trwałem i. A b y  zw ięk ­
szyć czas ich pracy trzebaby stosow ać nasy­
canie, jednak tu natrafiamy na duże trudności 
gdyż drzew o św ierkow e i jod łow e nie poddaje 
się impregnacji.

Tkanka drzewna składa się z kom órek, p o ­
siadających pory, dzięki którym  m ogą p rze ­
chodzić soki z jednej kom órki do drugiej. W  
pewnem  stadjum rozw oju  drzewa część k om ó­
rek przestaje brać udział w krążeniu soków , 
pory ich zostają zamknięte. Tkanka o takich 
kom órkach posiada barwę ciem niejszą i zazw y 
czaj przepojona jest rozmaitemi żywicam i bądź 
garbnikami —  nazywa się twardzielą. Tkanka w 
kom órkach której zachodzi krążenie soków , 
nazywa się bielą. N iektóre gatunki drzew skła­
dają się tylko z bieli, naprz. buk, inne z bieli 
i twardzieli, naprz. dąb, sosna, m odrzew, inne

znów  tylko z twardzieli. Do tych gatunków na­
leżą świerk i jodła.

Tw ardziel, dzięki swym zarośniętym  p o ­
rom, nie daje się nasycać, płyn im pregnacyjny 
nie wnika zupełnie wgłąb drzewa, nasyca się 
tylko warstwa zewnętrzna. G łębiej przenika 
płyn im pregnacyjny w zdłuż w łókna, jednak 
przy nasycaniu bardzo długich przedm iotów , co  
ma m iejsce naprz. przy im pregnowaniu słupów 
teletechnicznych, nie gra to dużej roli. D rzew o 
św ierkow e zaim pregnowane zw ykłem i sposo­
bami nie m oże trw ać długo, gdyż antyseptyk 
działa na bardzo małej głębokości.

Szersze zastosowanie św ierczyny bądź jed ­
liny wymaga wynalezienia sposobu skuteczne­
go ich nasycania. Starano się nasycać drzew o 
św ierkow e po uprzedniem  wysuszeniu. Podczas 
suszenia tw orzą się w  drzewie rysy, przy im ­
pregnacji dostaje się w  nie płyn, który następ­
nie wskutek dyfuzji rozchodzi się. W  ten spo­
sób otrzym uje się nasycenie drzewa bardziej 
głębokie. D obrych  rezultatów jednak sposób 
ten nie daje. Pozatem  pociąga za sobą dodat­
k ow e koszta, bądź przez stosowanie sztuczne­
go suszenia, które jest drogie, bądź przez 
przechow yw anie materjału drzew nego po ścię ­
ciu w ciągu dłuższego czasu (nawet do 2 lat) w 
celu wysuszenia na powietrzu.

Stosuje się im pregnowanie św ierczyny 
przez m oczenie, a m ianowicie suche słupy m o­
czy  się przez dłuższy czas w płynie im pregna­
cyjnym. Jednak, jak wykazują badania, dobre 
nasycenie otrzym uje się dopiero po m oczeniu w 
ciągu około  1 miesiąca.

Przy im pregnowaniu słupów olejami, oprócz  
w yżej wspomnianej m etody suszenia, stosuje się 
m etodę nakłuwania- Polega ona na tem, że spe­
cjalną m aszyną nakłuw a się słupy na pewnej 
przestrzeni. O tw orki są bardzo cienkie i sięga­
ją dosyć g łębok o wgłąb drzewa. W ytrzym ałość 
drzewa od tego się nie zmienia. Tak nakłute 
drewno poddane jest im pregnacji sposobem  
zw yczajnym . Sposób ten jest dość k łopotliw y, 
gdyż każde drewno musi być nakłute oddziel­
nie, jednakow oż ma duże zastosowanie przy 
impregnowaniu słupów  ,gdyż tam nakłuciu u- 
lega tylko odziom ek.

R ów nież m etoda K obry, jako jeden ze spo­
sobów  nakłuwania, m oże być zastosowana do 
nasycania św ierczyny i jedliny. W strzyknięty
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przy nakłuciu płyn rozchodzi się wskutek dyfu­
zji po tkance, przez co  otrzym uje się dość g łę ­
bokie i rów nom ierne nasycenie. Przy nasycaniu 
słupów  m etodą K obry  nakłuwa się tylko pas; 
znajdujący się w pobliżu zetknięcia  słupa z z ie ­
mią.

O becnie w toku są próby  nasycania świer-

CZERW IEC

czyny antyseptykam i o charakterze elektroli­
tów , których  roztw ory  w odne łatwiej mogą prze­
niknąć tkankę. Kw estja ta jeszcze ostatecznie 
nie jest opracow ana, wyniki jednak dotychcza ­
sow e pozw alają mniemać, że takiemi antysep­
tykami m ożna będzie nasycać św ierczynę m e­
todami zwykłem i.

BU D OW A MIEJSKICH SIECI 
TELEFONICZNYCH K A B LO W YC H

Inż. ALE KSAN D ER OLENDZKI-

Kable napowietrzne zaw iesza się na u- 
przednio przeciągniętym  drucie stalowym  ocy n ­
kowanym , średnicy 5 —  6 mm., lub też na linie 
z drutów stalow ych ocynkow anych . Lina sta­
low a skręcona z 3 drutów o średnicy 3 mm. w y­
trzymuje ok o ło  1,5 tony i takąż w ytrzym ałość 
posiada drut stalow y typu B W G  Nr, 6 t. j. 5,16 
mm. średnicy. Lina z 7 drutów 2,2 mm. posia ­
da w ytrzym ałość 3-ch  ton, a lina z 7 drutów 
średnicy 3 mm. —  6 ton. O czyw iście  drut nośny 
lub lina winny być naciągnięte z odpow iednim  
zwisem, stosow nie do w ielkości przelotu, wagi 
zaw ieszanego kabla i temperatury. ’Zwis, albo 
lepiej naciąg drutu należy ob liczyć lub w ziąć 
ze specjalnie u łożonych  tablic. Dla orjentacji 
przytaczam y poniżej tabelkę zakresu stosow a­
nia różnych lin nośnych.

Dla kabli 
o w adze na metr 

bież.

Przelot przy drucie lub linie

1,5 tony 3 tony 6 ton

0,7 kg. do 120 m. — —

0,9 11

O00 do 120 m. —

1,1 ft „ 60 „ „ 100 „ do 120 m.

1,8 11 „ 40 ,, „ 80 „ „ 120 „

2,7 11 — „ 60 „ „ 120 „

Po zaciągnięciu drutu lub liny nośnej za ­
wiesza się kabel zapom ocą specjalnych w iesza­
ków, które przym ocow uje się do kabla w o d ­
stępach co  50 cm.

Jeden z m odeli w ieszaków  pokazany jest 
na rys. 14. Składa się on z  paska z blachy m ie­
dzianej lub bronzow ej (zw ykłego mosiądzu uży­
w ać do tego nie należy, gdyż nie jest w ytrzy­
m ały na w p ływ y atm osferyczne) i uszka z dru­
tu żelaznego cynkow anego. Pasek zawija się 
na kablu i przywiązuje doń drutem miedzianym 
(w iązałkow ym ) o średnicy 1,5 —  2,0 mm-, prze­
ciąganym przez otw ory w pasku. Przez te sa­
me otw ory  zakłada się uszko i w iesza na linie 
nośnej. Do końca kabla przym ocow uje się linkę, 
za pom ocą której ciągnie się kabel do  następ­
nego punktu zawieszania liny nośnej (stojaka,

słupa i t. p.). W  miarę zaciągania kabla, za ­
kłada się na nim wieszaki. O czyw iście w iesza­
ki muszą być przyw iązyw ane do kabla tak m o­
cno, aby nie suwały się po nim podczas ciąg­
nięcia kabla; —  suwać się winny tylko uszka 
po linie nośnej. Jeżeli kabel trzeba przeciągnąć 
przez kilka przelotów , to robotnicy, um ieszcze­
ni przy każdym  punkcie zaw ieszenia liny noś­
nej, zdejmują uszka z poprzedniego przelotu i 
w miarę przeciągania kabla zakładają je na 
następny przelot.

K able, stosow ane na sieciach  miejskich, na­
leżą do typu kabli z izolacją papierow ą —  p o ­
wietrzną. Żyły kabla są z m iedzi e lektrolitycz­
nej o  średnicy 0,5, 0,6 lub 0,7 mm. Każda żyła 
owinięta jest spiralnie papierow ą taśmą w ten 
sposób, iż każdy zw ój pokryw a poprzedni mniej

11YS. 14. W IE S Z A K  1 )0  K A B L I  N A P O W IE T R Z N Y C H .

4

w ięcej na 2 mm. Stosow ane byw a rów nież p od ­
w ójne ow inięcie taśmą. Dwie żyły tak izo lo ­
wane skręca się spiralnie w  parę o długości 
skrętu 14 —  16 cm. Skręcone pary układa się 
spiralnie w w arstw y spółśrodkow e, przyczem  
skręty spiralne w w arstwach sąsiednich ukła­
da się w kierunkach przeciw nych. W  każdej 
warstwie jedna para w yróżnia się od reszty 
odm iennym  kolorem  taśmy papierow ej. Żyły, 
u łożone w  pow yższy sposób warstwami, owija 
się razem szeroką taśmą papierową, a na to 
bawełnianą. Następnie starannie suszy się je 
rozrzedzonem  pow ietrzem  w zam kniętych na­
czyniach i otacza na specjalnych prasach p o ­
kryciem  ołow ianem , tw orząc p łaszcz o łow ia ­
ny bez szwu. Poniew aż czysty o łów  byłby ma- 
terjałem zbyt słabym, często dodaje się do nie­
go cyny (3% ) lub antymonu. Płaszcze z dodat­
kiem cyny są droższe, niż bez tego dodatku lub
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z dodatkiem  antymonu, jednak o łów  z cyną jest 
odporniejszy na działanie czynników  chem icz­
nych aniżeli o łów  z antymonem.

Izolacja każdej ży ły  kabla, przy połączeniu 
pozostałych  żył i p łaszcza ołow ianego z ziemią, 
winna w ynosić conajmniej 1000 m egom ów  na 
1 km- przy 15° C i napięciu prądu m ierniczego 
100 w oltów . Pojem ność każdej żyły względem  
wszystkich pozostałych  uziem ionych wraz z p ła­
szczem  nie pow inna przekraczać 0,06 m ikrofa- 
rada na 1 km.

Dla zorjentow ania się w rozm iarach róż ­
nych kabli podajem y poniższą tablicę:

Ilość

par

żył

Kabel z żyłami 
0,5 mm

Kabel z żyłami 
0,6 mm

Kabel z żyłami 
0,7 mm
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10 1,3
|

9,5 0,42 1,5 12,5 0,66
20 1,3 12 0,58 1,5 16,5 0,91 — —

30 1,3 14 0,71 1,5 18,5 1,09 1,5 21
40 1,4 15,5 0,90 1,5 20 1,46 1,5 23
50 1,4 17 0,98 2,0 23,5 1,83 2,0 27

100 1,7 22,5 1,69 2,0 30,5 2,67 2,5 37
200 2,0 31 2,90 2,7 43 — 2,7 49
300 2,2 37 4,01 3,0 52 — 3,0 58
400 2,3 42 5,05 3,0 59 — 3,0 62
500 2,5 46,5 6,00 3,0 64 —: 3,0 67
600 2,6 50,5 6,82 3,0 67 — 3,0 70

O prócz pow yższych  kabli stosuje się kabel­
ki w płaszczu ołow ianym  o  jednej i dwuch pa­
rach żył do w ykonyw ania połączeń  od apara­
tów  do puszek kablow ych. Żyły tych kabelków  
zrobione są z drutu m iedzianego o średnicy 0,7 
mm., izolow anego dwiem a warstwami nici ba ­
wełnianych nasyconych masą izolacyjną. Pożą- 
danem jest, żeby  żyła miedziana była oprócz  
lego pokryta warstwą lakieru em aljowego.

Po zaciągnięciu kabli w  otw ory  kanaliza­
cji, poszczególne odcinki kabli winny być p o łą ­
czone z sobą, końce kabli zaopatrzone g łow i­
cami kablow em i, poszczególne druty przedzw o- 
nione i przylutowane do zacisków  łączów ek, 
w zględnie do listew zaciskow ych  w przełączal- 
ni stacji centralnej.

K able łączy się w  studniach mufami ka­
blow em i przelotow em i. Tam że odbyw a się ró w ­
nież rozgałęzianie kabli z w iększą ilością żył 
na kable mniejsze zapom ocą muf rozgałęź- 
nych.

Stosow ane bywają dwa sposoby łączenia: z 
uprzedniem nasyceniem  koń ców  kabla masą 
izolacyjną lub bez tego nasycenia, czyli „na su­
ch o".

W  pierwszym  sposobie płaszcz ołow iany 
otw iera się na samym końcu kabla, który zw y ­

kle jest zalutowany, aby przy przechow yw aniu, 
transporcie i przeciąganiu nie m ogła dostać się 
w ilgoć do wnętrza. Następnie, na pewnej o d ­
ległości od  końca kabla, t. j. w tem miejscu, 
gdzie będzie przecięty  i zdjęty p łaszcz, robi się 
otw ór i przylutowuje lejek, przez który w lew a 
się ogrzaną masą kablow ą t. zw . mięką, łatw o 
topliwą, rzadką i elastyczną, nie pękającą po 
zastygnięciu. N ależy uw ażać, żeby  masa nie b y ­
ła zbyt gorąca, przegrzana, gdyż m ogłaby w ó w ­
czas zw ęglić izolację papierow ą kabla. W  tem 
celu należy użyć term om etru lub zbadać tem ­
peraturę masy, pogrążając w  nią pasek pap ie­
row y, który nie pow inien przy tem czernieć- 
Kabel przed zalewaniem  masy należy ostrożnia 
podgrzać palnikiem  benzynow ym  t. zw. „lam p 
ką“ i podgrzew anie to stosow ać w miarę p o ­
trzeby przy zalewaniu kabla. Masa kablow a p o ­
winna w yciekać z otw artego końca kabla do 
podstaw ionego naczynia. Przelew anie kabla 
m ożna zakończyć, gdy w yciekająca  masa będzie 
bez piany, pow stającej z w ilgoci, którą mogła 
nasiąknąć papierow a izolacja żył.

N asycone masą druty zyskują tę dogodną 
cechę, że przy następnej robocie  papier na nich 
nie odstaje, nie rozkręca  się i mniej jest sk łon ­
ny do wciągania w siebie w ilgoci z pow ietrza. 
Po nasyceniu izolacji masą, zdejmuje się z koń­
ców  obu kabli, przeznaczonych  do łączenia, 
płaszcze ołow iane odpow iednio do długości m u ­
fy, nasuwa się na każdy kabel p o łow ę mufy, ka­
ble układa się i m ocuje, aby były  nieruchom e 
i w takiej pozycji, aby było  m ożna dogodnie 
pracow ać. Przy łączeniu w iększych  kabli jed ­
nocześnie pracuje dwuch robotn ików , siedząc 
naprzeciw  siebie i mając kabel m iędzy sobą.

Następnie należy żyły  kabla „roztrzep a ć11, t.j, 
rozdzielić na pary, co  należy uskutecznić uw aż­
nie pg. warstw, w iążąc w pęczk i po 10 lub 20 
par, pęczki odchylić i przyw iązać do kabla, jak 
wskazuje rys. 15. Następnie przystępuje się do 
łączenia żył. W  tem celu bierze się parę żył 
z jednego kabla i nasuwa na każdy drut rurkę 
papierow ą nasyconą masą izolacyjną. Rurki te 
służą do zaizolow ania miejsca złączenia drutów. 
Następnie przystawia się odpow iednią  parę z 
drugiego kabla, skręca 2 —  3 razy druty wraz 
z izolacją, z k oń ców  ściąga się papier i łączy 
gołe druty przez nasunięcie na nie płaskiej rur­
ki miedzianej, którą zaciska się i karbuje od p o ­
wiednio ząbkow anem i cęgami- Zrobione w ten 
sposób złącze przygina się do żyły  i nasuwa nań
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rurkę papierow ą. Rurki papierow e m ożna w ią­
zać nitką| do żył, aby nie zsuw ały się przy dal­
szej robocie . Proces łączenia w idoczny jest na 
rys. 16. Przy łączeniu m ożna obejść się i bez 
rurek m iedzianych. W  tem w ypadku oba gołe  
druty należy z łą czyć z sobą i zalutow ać. Ten 
sposób wym aga jednak w ięcej czasu.

Następną parę łączy  się w  ten sam spo-

stearyną. R obota  ta wymaga pew nej wprawy. 
G otow a mufa kablow a pokazana jest na rys. 17.

Po zlutowaniu złącze należy osuszyć; w 
tem celu robi się z w ierzchu m ufy otw ór i do 
niego przylutow uje lejek. Po obu stronach mu­
ły w  płaszczu k ib la  robi się otw ory od  spodu i 
przez lejek przelew a mięką masę, dopóki nie 
przestanie się pienić- Po usunięciu w ten spo-

R Y S . 1(>. Ł Ą C ZE N TE  Ż Y Ł  K A B L O W Y C H .

sób, tak aby now e złączenie w ypadło jakby na 
przedłużeniu poprzedniego; otrzym ujem y w te ­
dy na długości mufy kablow ej kilka szeregów  
złączeń  (w zależności od  w ielkości kabla od  2 
do 10), jak w idać na rys. 17.

Ł ączyć należy uważnie —  para za parą, tak 
aby zach ow ać kolejność par w każdej warstwie. 
Po skończeniu łączenia należy całe z łącze  ow i-

sób z mufy wilgoci, którą nasiąkło złącze p od ­
czas roboty, lejek usuwa się i o tw ory  zaluto- 
wuje.

W ykonyw anie łączenia ,,na sucho“ jest du­
żo trudniejsze i wymaga większej wprawy. Przy 
tem sposobie nie polew a się masą m ufy k ab lo­
wej. W  celu zaś osuszenia, złącze otacza się 
przed nasunięciem mufy blachą i podgrzew a

V ‘

K Y S. 17. .11 UFA K A B L O W A  P R Z E L O T O W A .

nąć bandażem, nasuwając nań obie p o łow y  mu­
fy, zlutow ać je z sobą i przylutow ać do p ła­
szcza  kabli, W  tem celu  należy p łaszcze i mufę 
o czy ścić  nożem , nagrzać lam pką benzynow ą, 
posm arow ać stearyną i lutow ać mieszaniną 
40%  cyny i 60%  ołow iu , form ując lut szmatką 
płócienną, złożoną w kilka warstw i nasyconą

lampami benzynow em i aż do zupełnego w ysu­
szenia, poczem  dopiero m ożna mufę zalutować. 

R ozgałęzienie kabla robi się w sposób p o ­
dobny do opisanego, z tą różnicą, że jedna p o ­
łow a mufy posiada 2,3 lub w ięcej palców , sto­
sow nie do  liczby kabli, na które rozgałęzia się 
dany kabel.
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R Y S . 18. G Ł O W IC A  R Y S. 20 . W Ł Ą C Z E N IE
1 0 0 -P A R O W A . K A B L A  D O Ł Ą C Z Ó W E K .

R Y S . 19. Ł Ą C Z Ó W K A  P O R C E L A N O W A .

się ona z pudła z żelaza lanego, które z przodu 
posiada 10 otw orów  do 10 łączów ek, a z tyłu 
szczelnie dopasow aną pokryw ę przym ocow aną 
śrubami. U dołu znajduje się otw ór z krótką 
rurką m osiężną, w którą wpuszcza się kabel 
wraz z płaszczem  i szczelnie przylutowuje. Ł ą­

R Y S . 22 . P U S Z K A  10 P A R O W A .

sa winna być trudno topliwa, aby nie ściekała 
podczas gorących  dni letnich.

W ew nątrz g łow icy  ży ły  kablow e przylu-

K able wciąga się na stacji centralnej do 
przełączalni, gdzie rozgałęziają się one na drob­
niejsze kable.

W  szafkach kablow ych , ustawianych w od ­
pow iednich  punktach miasta kable zakańcza 
się w  głow icach  łączów kam i z  zaciskam i dla 
każdej żyły  kabla. W  tem celu w iększe kable

czów ka jest przedstaw iona na rys. 19. Jest to 
płytka porcelanow a z zaciskam i śrubkow em i z 
wierzchu, które pod spodem  płytki posiadają 
pręciki z dziurkami do przylutowania żył ka­
bla- Ł ączów ki przykręca  się do głow icy , na-

rozgałęzia się na kable 100-parowe i na te o- 
statnie nasadza się g łow ice. G łow ice  w iększe, 
niż na 100 par, by łyby  niepraktyczne, i rzadko 
są używane. M niejsze kable w łącza  się wprost 
w g łow icę 50, 40, 30, 20 i 10-parowe. Na rys. 
18 pokazana jest głow ica  na 100 par. Składa

R YS. 21. U L IC ZN A  S Z A F K A  K A B L O W A .

stępnie g łow icę kładzie się poziom o, łą czó w ­
kami do dołu i zalewa twardą masą izolacyjną 
na kilka m ilim etrów grubo, aby uszczelnić m iej­
sce łączenia łączów ek  z głow icą  dla zabezpie­
czenia od  przenikania w ilgoci do środka. Ma-
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towuje się do pręcików  łączów ek  w  sposób w i­
doczny na rys. 20, na którym  pokazana jest g ło ­
w ica 50-parow a ze zdjętą pokryw ą. M iejsce w e-

pokazana jest szafka kablow a z m iejscem  na 3 
głow ice  100-parowe (u dołu) dla kabli I klasy i 
na g łow ice  dla 360 par kabli II klasy, razem

kabla, pokryw ę g łow icy  szczelnie przykręca się, 
a g łow icę  um ocow uje w szafce kablow ej na 
przeznaczonem  do tego rusztowaniu. Na rys, 21 RYS. 2<>. S h l IMCK K A B I.O W Y .

IlY S . 23 . Z Ł Ą C Z E N IE  K A B L A  10 P A R O W E G O  
DO DU SZK I.

wnątrz g łow icy , gdzie w chodzi kabel pozbaw io­
ny p łaszcza ołow ianego, zalew a się na pare cen ­
tym etrów  twardą masą kablow ą w celu herm e­
tycznego zam knięcia kabla. Po wlutowaniu żył

R Y S . 24 . S Z A F K A  K A B I.O W A  II K L A S Y .

w ięc na 660 par. W iększe szafki budują do 1200 
par. G dy szafka nie jest ustawiona przy ścianie 
lecz przy brzegu chodnika, m oże być wyzyska-

R Y S. 25 . R O Z D Z IE L C Z Y  STO.JAK K A B I.O W Y  R U R O W Y .
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na z obu stron i pojem ność jej będzie dwa razy 
większa. Szafkę kablow ą ustawia się nad stud­
nią kablową, z której kable w chodzą do szafki 
od spodu. Studnia winna posiadać właz (w i­
doczny na rys. 21). Ze studnią głównej kanali­
zacji łączy się studnia szafkow a 4-ma lu6 4-ma 
otworam i w blokach betonow ych.

K able II klasy zaczynają się w szafce k a ­
blow ej i w sieci ca łkow icie  podziem nej koń ­
czą się w puszkach ściennych na 10 par żył. 
Puszka taka pokazana jest na rys. 22, a na 
rys. 23 sposób w łączenia kabla do pusz-

na: z jednej strony jest m iejsce na głow icę  100- 
parow ą, a z drugiej na głow icę o łącznej p o ­
jem ności 130-par. Szafki takie m ożna um ieścić 
na słupie, stojaku, na strychu lub ścianie domu.

Kabel, zaciągnięty do stojaka dachow ego, 
pokazany jest na rys. 25, na którym  w idoczny 
jest stojak na 12 par izolatorów  z puszką 10- 
parową. Od puszki, wewnątrz rurowej konstruk­
cji stojaka, są przeciągnięte druty izolow ane 
gumą do izolatorów , skąd rozchodzą się dalej 
druty napowietrzne. Na pow yższym  rysunku w i­
dać mufę kablow ą rozgałężnią z dwom a 

palcam i i sposób zawieszenia kabli 
napowietrznych. Zastosow ane są tu 
wieszaki cokolw iek  inne, niż 
przedstaw ione na rys. 14.

Jeżeli kabel napow ietrzny ma 
w yjść pod strych to używa się do 
tego słupka kablow ego rurow ego 
w rodzaju przedstaw ionego na rys. 
26.

Jeżeli do kabla mają być przy­
łączone dłuższe linje napow ietrz­
ne, narażone na wyładow ania at­
m osferyczne lub zagrożone ze stro­
ny prądów  silnych, to łączów ki ka­
bla oow in ny posiadać bezpieczniki 
i odgrom niki. Konstrukcja p od ob ­
nej szafki kablow ej z g łow icą  na
3 łączów ki 10-parcw e z bezp iecz ­
nikami i odgrom nikami pokazana 
jest na rys. 27.

Na tem zakończym y ogólny opis sieci ka­
blowej, który łącznie z artykułem  p. t.: „Z a ­
sady budow y sieci m iejskich te le fon iczn ych '1 
um ieszczonym  w zeszycie  1 „Przeglądu T e le ­
technicznego" daje pobieżny przegląd zasad i 
przykładów  konstrukcyj stosow anych na s ie ­
ciach miejskich.

R Y S . 27 . S Z A F K A  K A B L O W A  Z Ł Ą C Z N IK A M I Z B E Z P IE C Z N IK A M I 
I  O D G R O M N IK A M I.

ki , za pom ocą małej g łow icy  10-parowej i łą ­
czów ki. Łączów ka jest tego samego typu co  w 
szafkach. Od puszki prow adzą kable 1- lub
2-parow e do poszczególnych  abonentów.

Jeżeli na sieci są stosow ane kable III kla­
sy, to kable II klasy kończą się w m ałych szaf­
kach II klasy, których jeden z typów  pokazany 
jest na rys. 24. Szafka tego typu jest dwustron­

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
D O ŚW IA D C ZA LN E  LINJE SŁU POW E. Na liniach 

słupow ych telegraficznych i telelonicznych w Polsce zn a j­
duje się kilkanaście m iljonów  slupów  sosnowych, k tó­
rych okres trwania w ziemi jest ograniczony do 4— 6 lat 
oraz tyleż słupów 'm pregnowanych. Czas trwania w ziemi 
słupów  im pregnowanych zależy w dużym stopniu od ro ­
dzaju im pregnacji oraz charakteru gleby i w łaściw ości te ­
renu.

Niewątpliwie, że dla określonego rodzaju gleby i te­
renu istnieje pewien najbardziej nadający się rodzaj im ­
pregnacji.

Dla określenia właśnie, jaki rodzaj im pregnacji na­
leżałoby stosować na różnych glebach i w różnych w ła ­
ściw ościach  terenu, Zarząd Poczt i Telegrafów  postano­
w ił przeprow adzić budowę doświadczalnych linij s łupo­
wych, Obecnie przystąpiono już do budowy dwuch linji 
dośw iadczalnych: W arszawa— Radzymin, przebiegającej 
przez teren błotnisty i W arszawa— M odlin, na lewym 
brzegu W isły , przebiegającej przez teren piasczysty, p o ­
siadający wodę zaskórną. Są to tereny o w łaściwościach 
najw ięcej spotykanych w Polsce. Do budowy wym ienio­

nych linji użyto słupy sosnowe impregnowane: k reozo­
tem, krezonaftem, triolitem, siarczanem miedzi oraz słupy 
nakłuwane metodą „K obra". Ponieważ rodzaj gleby i 
w łaściw ości terenu są różne nawet na przestrzeni je d ­
nego kilometra, przeto postanowiono budować lin ję sek ­
cjam i po 6 słupów, któreby obejm ow ały wszystkie ro ­
dzaje impregnacji. Słupy będą ustawione w ten sposób, 
iż pierw szy słup sekcji będzie nasycony kreozotem , drugi 
krezonaftem , trzeci triolitem, czw arty siarczanem m ie­
dzi, piąty systemem „K obra". O czywiście będzie prow a­
dzona bardzo dokładna statystyka, notująca wszelkie 
szczegóły, dotyczące zachowania się słupów.

Z biegiem czasu zebrane obserw acje dadzą bogaty 
m aterjał, który pozw oli ustalić, jakie rodzaje im pregnacji 
powinny być stosowane w Polsce w różnych dzielnicach.

IM P R E G N A C JA  SŁU PÓ W  W  ROSJI. W  związku 
z olbrzymiem zużyciem  materjału drzew nego, znacznie 
przew yższającem  naturalny przyrost leśny —  w szędzie 
przystąpiono do ulepszenia sposobów impregnowania 
drzewa. Ma to na celu sztuczne przedłużenie czasu uży-
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teczności m aterjałów  drzewnych. Nawet w R osji —  w 
której są jeszcze  w ielkie bogactw a leśne, zaczęto już sto­
sować im pregnację. Na lin ji telefonicznej M oskwa— Le­
ningrad ustawiono w 1927 r. słupy impregnowane we­
dług m etody „K obra". W  styczniu 1928 r., a w ięc w pół 
roku po ustawieniu przeprow adzono badanie słupów. Za- 
pom ocą specjalnych  w ydrążonych świderków  wywiercano 
ze słupa próbki, które następnie poddaw ano badaniom 
na zawartość nitrofenolu oraz fluorku sodu, które sta­
nowią, jak  w iadom o, zasadnicze składniki antyseptyku 
„kobry".

Nitrofenol ma kolor jaskrawo żółty, w ięc w yjęte prób ­
ka odrazu dawała obraz rozchodzenia się tego składni­
ka. O kazuje się, że nitrofenol bardzo dobrze rozchodzi 
się w drzewie w  kierunku włókien, gorzej zaś w kierun­
ku poprzecznym . Fluorek sodu jest bezbarwny. Z bez­
pośredniego w ięc oglądania w yjętej próbki nie można są­
dzić o rozchodzeniu się fluorku sodu. W yjętą  próbkę trze­
ba poddać obróbce chemicznej. O kazuje się wtedy, że 
fluorek sodu przesyca całą masę słupa na głębokość do 
50 mm. od powierzchni. O czywiście utworzone po w y ­
jęciu  próbek otw ory w słupie trzeba zamknąć, w bija jąc 
w nie patyczki dobrze przesycone antyseptykiem kobry.

W ynik opisanego w yżej badania słupów  wskazuje, iż 
rozchodzenie się antyseptyku kobra w słupach odbywa 
się zupełnie zadaw alająco.

P AŃ STW O W A W YTW Ó R N IA APA R ATÓ W  TELE­
GRAFICZNYCH I TELEFONICZNYCH W  W A R S Z A ­
WIE. Znana ta warszawska fabryka teletechniczna u zy ­
skała w ostatnim czasie zupełne uregulowanie prawne 
swego istnienia. M ianowicie na zasadzie rozporzą­
dzenia Rady M inistrów z dnia 19.IV.28 r. fabryka ta pod 
oficja lną  już nazwą „Państwowej W ytw órni Aparatów  
Telegraficznych i Telefonicznych w W arszaw ie" zostaje 
w ydzielona z adm inistracji państwowej i tworzy przed­
siębiorstwo, posiadające samoistną osobow ość prawną.

Jednocześnie Państwowa W ytw órnia otrzym ała sta­
tut, który pozwala Kierownictwu W ytw órni rozwinąć sze­
roką działalność na polu teletechniki. W edług tego sta­
tutu zakres działania wytwórni obejm uje wytwarzanie 
i naprawę wszelkich aparatów z dziedziny prądów  sła­
bych: telegrafji, telefonji, radjotechniki i t. p. jako też 
innych przyborów , znajdujących zastosow anie w pocztach, 
telegrafach, telefonach, kolejnictw ie i w ojskow ości, jak 
również handel temi artykułami w kraju i zagranicą 
(patrz statut Roz. I, § 3).

W ładze „Państwowej W ytw órn i" stanowią odtąd: R a­
da Adm inistracyjna, D yrekcja  oraz Kom isja Rewizyjna.

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA EUROPA —  
AM ERYKA. U ruchom iona w początku 1927 r., kom uni­
kacja telefoniczna pom iędzy A n glją  a Stanami Z jedno- 
czonem i A m eryki P. jest niewątpliw ie wielkim  triumfem 
genjuszu ludzkiego w jego dążeniu do opanowania czasu 
i przestrzeni.

Połączenie przez Atlantyk odbyw a się przy pom o­
cy stacji radjow ych, przyczem  dla kom unikacji z A n glji 
do A m eryki służą stacje w Rugby (A nglja ), jako stacja 
nadawcza i Hulton Maine (St. Z jednoczone) jako stacja 
odbiorcza. D la kom unikacji z A m eryki do A nglji, czyn ­
ne są stacje R ocky Point (St. Zjedn.) jako nadawcza o- 
raz Ćupar (A nglja ), jako odbiorcza.

A bonenci poszczególnych miast łączeni są ze stacją 
radjow ą przy pom ocy kabla międzym iastowego i przew o­
du napowietrznego. Przechodzenie rozm ów jest doskona­
łe i w niczem nie ustępuje kom unikacji m iędzym iastowej 
drutowej.

W  ciągu 1927 r. połączenie transoceaniczne służyło 
wyłącznie dla kom unikacji A n glji ze Stanami Z jedn oczo- 
nemi, Kanadą i Kubą. Z początkiem  r. b. dopuszczone 
zostały do kom unikacji z Am eryką inne państwa konty­
nentu europejskiego, m ianowicie kole jno H olandja, B el- 
gja, Niemcy, Szw ecja i Francja. D o ruchu telefonicznego 
dopuszczone są wszystkie m iejscow ości po stronie A m e­
rykańskiej i również wszystkie w A nglji. W  innych pań­
stwach europejskich dopuszczone są tylko niektóre w ię­

ksze miasta. Ograniczenie to wynika z tego, że dla d o ­
brego porozum ienia się, koniecznem jest aby przew ody 
m iędzym iastowe oraz aparaty abonentów i urządzenia 
central stały na w ysokości zadania i nie podlegały zm ia­
nom. W arunek ten nawet w Europie Zachodniej da się 
osiągnąć nie zawsze.

Dalsze ograniczenie wynika z faktu, iż stopień w y­
korzystania kom unikacji transoceanicznej z różnych p o ­
w odów  jest niższy, niż przy zw ykłych przewodach. W y ­
nosi on do 100 rozm ów dziennie. Nie ulega wątpliwości, 
iż byłoby  również technicznie możliwem urządzić po łą ­
czenie z Am eryką miast polskich: W arszawy, Poznania, 
Łodzi i Katowic, drogą na Berlin— Londyn— Rugby, acz­
kolwiek w ym agałoby to dłuższych studjów przygotow aw ­
czych. Jednakże wątpliwem jest, czy połączenie takie o- 
kazałoby się celowem . Taksa za rozm owę W arszawy z 
Am eryką przy uwzględnieniu opłat tranzytowych przez 
Niemcy, H olandję, A nglję , musiałaby w ynosić około  
700 zł., za rozm owę 3 minutową. W  tych warunkach nie 
możnaby liczyć w ogóle na rozw inięcie ruchu.

Istniejące obecnie wysokie opłaty za rozm owy A n ­
glji, Niemiec i Francji uniem ożliwiają narazie udostępnie­
nie kom unikacji szerszym kołom  nawet tych zamożnych 
krajów . Taksa za 3 minutową rozm owę z A n glji do 
W schodnich Stanów Z jednoczonych  w ynosiła naprzykład 
pierwotnie 600 zł. i została zniżona obecnie do 370 zł. 
N ic dziwnego, że w tych warunkach ilość rozm ów w tej 
relacji wynosi ok oło  6-ciu na dzień. Taksa dla rozm ów 
z Paryża do St. Z jednoczonych  Am. P. wynosi około  
650 zł. za 3 minuty rozm owy. Ilość rozm ów jest bardzo 
niewielka. Narazie w ięc połączenie z Am eryką ma raczej 
charakter urządzenia luksusowego, dostępnego ty lko dla 
niewielu, którzy chcą i mogą sobie pozw olić na taki w y ­
datek.

Ogólna kom unikacja transatlantycka będzie m o­
gła zaistnieć dopiero w tedy, kiedy każde z państw p o ­
buduje sobie dla tego celu własną stację radjow ą, o d p o ­
wiednią do potrzeb i taką, aby przy niskich kosztach u- 
trzymania ruchu, możliwe było obniżenie taryf do tego 
stopnia, aby były  one dostępne dla szerokiego ogółu. 
W szystkie oznaki wskazują na to, że rozwiązanie tego za­
dania będzie m ożliwe już w krótce dzięki zastosowaniu 
stacji krótkofalow ych. Przeprow adzone w Niemczech, A n ­
glji i Francji próby kom unikacji radjotelefonicznej k rót­
kofalow ej z Brazylją, Idjam i i Australją, upoważniają 
do najlepszych nadziei w tym kierunku.

(Eur. Fernspr. 8, 1928 r.),

KABEL TELEFONICZNY PODMORSKI POMIĘ­
DZY SZW ECJĄ A  FINLANDJĄ. W  sierpniu b. r. ro z ­
pocznie się układanie kabla telefon icznego podm orsk ie­
go pom iędzy Szw ecją  a Finlandją. Kabel ten będzie 
składał się z dwuch odcinków  podm orskich ze stacją 
wzm acniakową pośrodku, która będzie się znajdowała 
w Marienhamn, stolicy wysp Alandskich, należących, jak 
wiadom o, do Finlandji. Ogólna długość całego kabla w y­
niesie 260 km., z czego przypada na odcinek:

N orrtalje (Szw ecja)— Marienhamn 100 km. (63 km. 
kabla podm orskiego).

Marienhamn— A b o (Finlandjal 160 km. (150 km. ka­
bla podm orskiego).

Będzie to w ięc najdłuższy z istniejących obecn ie 
kabli podmorskich. Kabel będzie zawierał 8 czwórek, je d ­
ną jako rdzeń środkow y i siedem  czw ó iek  ułożonych  
dookoła  rdzenia. Czw órka środkow a ma być użyta dla 
kom unikacji dwudrutowej, pozostałe —  dla czterodruto- 
wej. Razem będzie w ięc 9 obw odów  rozm ow nych-.

Tłum ienie na odcinku wzm acniakowym  ma w yn o­
sić: dla obw odów  dw udrutow ych —  1,5 neperów ; dla 
czterodrutowych —  3,8 neperów. Każda z czw órek o- 
trzyma osłonę przeciw indukcyjną dla zabezpieczenia od 
przesłuchu. Część kabla, która ma być ułożoną na g łę ­
bokości ponad 100 m. pod poziom em morza, będzie za o ­
patrzona w specjalną spiralę um ieszczoną pod  płaszczem  
ołow ianym  dla przeciw działania ciśnieniu. Jednostki pu- 
pinizacyjne będą jednakow e dla obydwuch odcinków , 
natomiast średnica drutów dla odcinka dłuższego jest 
większa, a to celem otrzymania po obydwuch stronach
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w zm acniaka zupełnie jednakow ych w artości tłumienia. 
Cew ki Pupm’a um ieszczone będą w odstępie co  2,2 km. 
w elastycznych mufach obciśniętych  płaszczem  o łow ia ­
nym. Średnica kabla po stronie szwedzkiej 45 mm., po 
fińskiej —  50 mm. W aga ca łego kabla ok oło  2000 ton.

Ogólne koszty kabla wraz z ułożeniem  i urządze­
niem stacji w zm acniakow ej w ynoszą ok oło  6.330.000 zł., 
z  czego prawie 4/„ przypada na Finlandję (21 m iljonów 
Mk. fin.), reszta na Szw ecję (575.000 koron szwedzkich).

Za wzajemnem porozum ieniem  się fińskiego Zarzą­
du P. i T. oraz szw edzkiej D yrekcji T elegrafów  budow a 
kabla pow ierzona została firmie Felten et Guilleaume 
Carlswerk —  K olonja —  Muhlheim (Niemcy).

U łożenie kabla uskutecznione będzie przez statek 
kablow y „N orderney", będący  w łasnością firmy N ord- 
deutsche Seekabelw erke, Nordenham, spokrew nionej i  
firmą Felten et Guilleaume. Kom unikacja telefoniczna 
m iędzy Finlandją a Szw ecją  przy pom ocy  om awianego 
kabla ma być uruchomiona już w październiku lub li­
stopadzie r. b.

(Europ. Fernsprechendienst. 8, 28).
P. S. Fakt, iż Finlandja decyduje się ponieść tak 

pow ażny w ydatek na budow ę kabla, wskazuje na to, jak 
w ielką wagę przyw iązuje się tam do uzyskania b ezp o ­
średniej drogi kom unikacji z pobratym cza Szwecją. B ę ­
dzie to rów nocześnie dogodniejsza dla Finlandji linja 
łączności z Zachodnią Europą, specjalnie cenna w razie 
pow ikłań politycznych. P odobne znaczenie dla Polski 
m iałby kabel z Gdyni do Danji lub Szwecji, którego bu­
dowa oby jak najprędzej doszła do skutku.

TELEFON M ADRYT —  LONDYN. T ow arzystw o 
„N ational Telephon C°", eksploatujące m onopol te lefo­
niczny w Hiszpanji, zapow iada otw arcie już od  czerw ca 
bezpośredniego połączenia  pom iędzy M adrytem a L on ­
dynem via Paryż. Następnie zam ierzone jest na tym sa­
mem przew odzie uruchomić połączenie transatlantyckie 
pom iędzy Hiszpanją a Stanami Z jednoczonem i Am eryki 
I'., Kanadą i Kubą. Przekroczen ie Atlantyku będzie u- 
skutecznione oczyw iście  na drodze radjow ej za pośred ­
nictwem  stacji angielskiej w Rugby.

(The Electrician II. 28).

KABEL PODWODNY MIĘDZY RUMUNJĄ A  BUL- 
G ARJĄ. Przed w ojną światową czynny by ł kabel te le ­
foniczny ułożony na dnie Dunaju pom iędzy Ruszczu- 
kiem a Giurgiu. Przerw any podczas działań wojennych, 
kabel ten nie został naprawiony do chwili obecnej i ko ­
munikacja telefoniczna pom iędzy Rumunją a Bułgarją d o ­
tychczas nie odbyw a się zupełnie. D opiero w  ostatnich 
czasach odbyły  się narady przedstaw icieli obu Zarządów 
P. i T., celem zawarcia odpow iedniej umowy i przystą­
pienia do uruchomienia kabla, co  jednak będzie w ym a­
gało dłuższego czasu.

(Europ. Fernsprechdienst. 8, 1928).

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA AUSTRJI, CZE­
CHOSŁOWACJI I WĘGIER Z ANGLJĄ. D zięki pob u d o­
waniu kabla telefonicznego z W iednia do Norym bergi 
otrzym ała Austrja dogodne połączen ie  rów nież z A n - 
glją, za pośrednictwem sieci kablowej niemieckiej i ho­
lenderskiej. Skutkiem tego ruch telefoniczny pom iędzy 
Anglją a Austrją rozciągnięto obecn ie na wszystkie m ie j­
scow ości obu krajów . C zechosłow acja  i W ęgry mogą też 
m ów ić z całą Anglją, ale narazie tylko z Pragi Cz. i Bu­
dapesztu.

(The Electrician, I, 28).

STACJA TELEFONICZNA M IĘDZYM IASTOW A W  
BERLINIE. Do stacji m iędzym iastowej w Berlinie d o ­
chodzi 875 przewodów, z pośród których 480 mają długo­
ści pow yżej 200 km. Ruch zagraniczny odbywa się prze­
ważnie za pośrednictwem  7 kabli m iędzym iastowych, d o ­
prowadzonych do stacji.

Dzienne obciążenie stacji berlińskiej wynosi przecięt­
nie ok o ło  23.000 rozm ów  w ychodzących , 27.000 rozm ów 
w chodzących oraz 5.000 rozm ów tranzytowych.

Na jedno stanowisko robocze wyznacza się zasadni­
czo  2 przew ody. Dla pracy nocne) są specjalne łączn ice 
na 5 przew odów  każda.

W iększe obciążenie w ykazują przew ody dłuższe, a 
m ianowicie dzienna liczba rozm ów  na przew odach d łu ż­
szych niż 200 km. w ynosi 29.090 na przewodach krótszych 
od 200 km. —  20.000 rozm ów. Również czas trwania roz­
m ów na długich przewodach jest znacznie w iększy niż 
na przewodach krótkich.

Stacja berlińska posiada następujące połączenia z za­
granicą.

Lp. Stacje zagraniczne
ilość

przew o­
dów

odległość 
od Berlina 

w  km.

1 Londyn ...................... 4 1383
2 Paryż ............................ 6 1263
3 G e n e w a ....................... 1 1230
4 B udapeszt...................... 2 1219
5 S to k h o lm ...................... 2 1086
6 O s lo .................................. 1 1039
7 Amsterdam . . . . 5 1024
8 B r u k s e la ...................... 1 955
9 W ied eń ............................ 6 952

10 Rotterdam ....................... 2 918
11 B a s y l e ja ....................... 2 907
12 S tra sb u rg ....................... 1 769
13 W arszawa . . . . 2 750
14 Kopenhaga . . . . 3 627
15 Praga ............................ 5 591
16 G dańsk............................ 4 593
17 K a to w ic e ...................... 1 585
18 M a lm ó ............................ 1 467

Obciążenie w ruchu zagranicznym wynosi dziennie 
1900 w ychodzących  i 2000 wchodzących rozm ów, co sta­
nowi 20% ca łego ruchu dalekosiężnego. Ruch zagraniczny 
rozdziela się pom iędzy poszczególne kraje w następujący 
sposób:
na C zechosłow ację przypada 14% całego obciążen ia  zagrań. 

Hollandję „ 12,5% „ „
Szwajcarję
Francję
Gdańsk
Polskę
Anglję

10,9%
7.5% „
7,2% „
7,0% „
6% „

OPŁATY TELEFONICZNE W  CZECHOSŁOWACJI.
Czeskie Ministerstwo Poczt i Telegrafów  w ydało rozp o­
rządzenie, ustanawiające w dn. 1 października r. b, na 
terenie Pragi II, X II i X V I nowe taryfy telefoniczne za ­
miast dotychczasow ych opłat abonamentowych. W  ob ro ­
cie miejskim liczona będzie stała miesięczna opłata w 
w ysokości 50 koron (13,21 zł.) od telefonu i opłata lokalna 
za rozm owy w w ysokości 40 halerzy (10,6 gr.) od  każdej 
rozm owy. M iesięczna opłata za rozm ow y ma w ynosić naj­
mniej 30 koron czeskich (7,92 zł.) Rachunek za opłatę 
stałą i za rozm owy lokalne będzie dostarczany abonen­
tom co miesiąc i winien być opłacony w  ciągu siedmiu 
dni. Jeżeli przez telefon abonowany w  ciągu trzech po 
sobie idących miesiącach było przeprow adzone w ięcej niż 
30 rozmów dziennie z wywołania samego abonenta, a b o ­
nent taki jest obowiązany zaabonować drugi telefon. O pła­
ta za założenie w takim wypadku redukuje się w pierw ­
szej strefie do 50'Ł kosztów  taryfowych. Ilość rozm ów 
obliczaną będzie automatycznie za pom ocą liczników. Od 
ustalonej liczby rozm ów lokalnych odliczane będzie 5%. 
D otychczasow e taryfy i rodzaje przepisów  abonam ento­
wych dla aparatów dodatkowych, dalej dodatki strefo­
we za aparaty główne i dodatkowe, dalej opłaty konser­
wacyjne urządzeń dodatkow ych i inne opłaty pozostają 
bez zmiany. Zasiąg pierwszej strefy dla telefonów  przy­
łączanych do wspom nianych central podnosi się z 4 na 
5 kilom etrów.

Opłata za założenie telefonu w pierwszej strefie w y ­
nosi przy od leg łości 2 k ilom etrów  w Pradze II koron 
czeskich 1.000: —  (264,16 zł.), przy odległościach  więk-
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szych 2.000 koron czeskich  (528,32 zł.). Zgłoszenia 
abonentów, którzy zadeklarują opłatę o 50% większą od 
zasadniczej, będą wykonane w ciągu 8 dni od  daty za­
m ówienia i wpłacenia podw yższonej należności.

(Prager Presse 7.VI.28).

MIĘDZYKRYSTALICZNA KOROZJA PŁASZCZY  
KABLOW YCH. Mianem m iędzykiystalicznej korozji na­
zw ano psucie się ołow ianych  płaszczy kablow ych  pod 
działaniem wstrząśnień m echanicznych.

O bserw acje robione w 1925 r. i obecn ie w N iem ­
czech  doprow adziły  do wniosku, że kable ołow iane p od ­
dane ciągłym  wstrząśnieniom ulegają dość szybkiemu 
niszczeniu. Jako dow ód, że najważniejszą rolę odgryw a­
ją  tu wstrząśnienia, może służyć fakt, że zniszczeniu 
ulegają przedew szystkem  te odcinki, które leżą na sp o ­
jeniach oddzielnych  przęseł, w zględnie p od  bardzo u- 
częszczanem i odcinkam i szos, lub torami kolejowem i.

Na to samo n iebezpieczeństw o w ystaw ione są ka­
ble napow ietrzne. O bserw acja w ykazała, że najprędzej 
uległy zepsuciu kable, których linka nośna była silnie 
naprężona, której drżenie udzielało się w ob ec tego n ie­
sionemu przez nią kablow i.

O kazało się również, że 3 °/„ dodatek cyny 7— 10 
razy pow iększa odporność p łaszczy  ołow ianych.

(Ann. P. T. T. 5, 1928).

INSTALACJA TELEWIZYJNA KOMPANJI BELL'A.
Przesyłanie na od ległość kinem atograficznych obra­
zów  związane jest ściśle ze  zjawiskiem  trwania w ra­
żeń w zrokow ych przez pewien okres czasu, dzięki cze­
mu szereg oddzielnych  im pulsów zlać się może w jeden 
obraz. Przerw y pom iędzy poszczególnem i impulsami nie 
powinny przekraczać jednak jednej szesnastej sekund/ 
P/ie sek.).

Impulsy świetlne przesyłane są za pośrednictwem 
kom órek fotoelektrycznych, niezmiernie czułych na dzia­
łanie światła.

Jedną z w iększych trudności stanow iło to, że św ia­
tło naśw ietlające kom órkę jest w danym wypadku świa­
tłem odbitem od fotografow anej osoby, jest w obec tego 
niezmiernie słabe w warunkach oświetleniowych. N ad­
mierne pow iększenie natężenia światła ośw ietlającego 
jest dla organizmu szkodliw e. Kompanja Bell'a rozw ią­
zała tę trudność w następujący sposób: przed źródłem  
światła o wielkiem  natężeniu w iruje krążek metalowy. 
W  krążku tem jest 50 otw orów  w ielkości g łów ki od szp il­
ki, rozłożonych  na obw odzie spirali. Dzięki tego rodzaju 
instalacji przedm iot jest punktowo oświetlany przez prze­
ciąg jednej dwutysięcznej sekundy (1/2ooo sek).

Odbicie tych plam świetlnych, przesuwających się 
po oświetlanym przedm iocie, pada na trzy kom órki foto- 
elektryczne, ustawione na obw odzie w iru jącego krążka. 
Światła i cienie odw zorcow yw anego obrazu dają poprzez 
50 otw orów  w irującego krążka, 50 sygnałów  telegraficz­
nych.

Kom órki fotoelektryczne stosow ane w tem układzie 
są najpotężniejszem i chyba z istniejących kom órek, gdyż 
ich powierzchnia czynna wynosi 120 cali kwadratowych 
(772 cm .’ ).

A parat odb iorczy  zaopatrzony jest w taką samą tar­
czę, jak i aparat nadaw czy. Obie tarcze wirują synchro­
nicznie.

Poza tarczą odbiorczą znajdują się lampy neonowe, 
w których natężenie światła zmienia się wraz z natęże­
niem zasilającego je  prądu z kom órek fotoelektrycznych.

Plam y świetlne w idoczne są w odpow iedniej ramce, 
po przez którą obserwować można w każdej chwili jeden 
tylko z otw orów  tarczy. Tak w ięc w polu widzenia ra­
my przesuw ać się będzie 50 linij św ietlnych o zmiennem 
natężeniu, które oko ludzkie, dzięki szybkiemu nastę­
powaniu jednej plam y po drugiej łączy w jeden obraz.

Specjalna aparatura powiększa te obrazy i rzuca je 
na ekran w idoczny dla szerszej publiczności.

Rów nocześnie z transmisją obrazów kinem atograficz­
nych przesyłany by ł radjotelefonicznie głos.

Do transmisji telefonicznej służy aparatura nadaw­
cza o m ocy 50 K. W ., do transmisji obrazów  —  apara­

tura o m ocy 5 K. W ., do synchronizowania obrotu tarcz 
oraz głosu z obrazami —  aparatura o m ocy 1 K. W .

W yżej opisana instalacja służyła do telegraficznej 
transmisji obrazów.

Aparatura dla transmisji radjow ej jest znacznie bar­
dziej złożona.

U kłady nastrojcze i sprzęgające ustawione są w nie­
w ielkich budynkach, znajdujących  się pod środkową czę ­
ścią anten nadawczych: „g łosow e j" i „obrazow ej". U kład 
przynależny do anteny „obrazow ej" znajduje się pod 
uziemioną metalową kopulą.

Studjo znajd.uje się w  jednym z pokojów  stacji na­
dawczej. Jest ono w całości wybite blachą miedzianą, 
której poszczególne arkusze zachodzą na siebie i są ze 
„obą  silnie spojone. Okna zasłonięte są m etalową siatką, 
a drzwi obite blachą dobrze kontaktującą z metalowem 
obiciem  ścian.

Dla uzyskania normalnych warunków akustycznych, 
podłoga i ściany oszalowane są deskami.

(Telgr. TIph. J. 14, 28).

APA R AT DO U TR W ALA N IA ROZMÓW TELE­
FONICZNYCH. Paryski kc-respondent Daily News in for­
muje czyteln ików , że francuskie M inisterstwo P oczt i 
Telegrafów  zamierza zaopatrzyć abonentów telefon icz­
nych w przyrząd do fonograficznego utrwalania treści 
rozm ów  telefonicznych .

Przyrząd ten, zw any „D iktofonem " ma pod obno 
bardzo prostą budow ę. W łączen ie  go do aparatu te le fo ­
nicznego nie ma najmniejszego w pływ u na działania te ­
lefonu.

M ożność odtworzenia w każdej chwili ważnej roz­
m ow y telefonicznej będzie miała olbrzym ie znaczenie 
dla instytucyj przem ysłow ych i handlowych.

(Tlgr., Tlph. Journal, 5, 1928).

TO W ARZYSTW O  FOTOFONICZNE. W  Stanach 
Z jednoczonych  A m eryki Półn, Tow arzystw o „R ad io  C or­
poration" w ytw orzyło nowe ,,T-wo fotofoniczne". Z ada­
niem tego T -w a jest wytwarzanie na użytek dom ów  pry­
watnych filmów m ów iących.

Chodzi m ianow icie o zsynchronizowanie obrazów  
kinem atograficznych z produkcjam i głosow em i i m uzycz- 
nemi. O becnie już chodzi tylko o uproszczenie apara­
tów , żeby m ogły obsługiwać dom y prywatne, podobnie 
jak zw ykłe aparaty radjow e. Zasadniczą cechą tych apa­
ratów  jest utrwalenie na tych samych filmach głosów  i 
obrazów .

(Tlgr, Tlph. Age. 8, 28).

APA R AT DO W YZN A CZAN IA MIEJSCA USZKO­
DZENIA IZOLACJI W  KABLACH. Na w ystaw ie w B er­
linie w 1927 roku dem onstrowany byl aparat do w yzna­
czania m iejsca uszkodzenia kauczukowej izolacji kablo­
w ej. Zasada jego budow y jest następująca: odw ijany z 
bębna kabel przechodzi przez metalową skrzynkę, w k tó ­
rej znajduję się szereg kul metalowych, dociskanych do 
niego sprężynami. Żyła kabla jest uziemiona, pudełko 
metalowe natomiast wraz z kulkami jest pod zmiennem 
napięciem o częstotliw ości stosowanej w przemyśle. Tam, 
gdzie izolacja  kauczukowa jest uszkodzona, tw orzy się 
łuk m iędzy żyłą a jedną z kulek. Ponieważ kabel odw ija  
się z dość znaczną szybkością, m iejsce uszkodzenia stem­
plu je specjalny stempel uruchamiany samoczynnie w 
chwili zapalania się łuku.

Dla m ożliwie najdokładniejszego zbadania całej p o ­
wierzchni izolacji, kulki rozłożone są na obwodach kilku 
kół, względnie kilku spirali cylindrycznych.

Zupełnie precyzyjne wyznaczenie i równocześnie 
naprawa izolacji odbyw a się przy przesuwaniu się ka­
bla przez drugą maszynę, o innej cokolw iek budowie: 
kabel przesuwa się w zdłuż metalowej spirali, znajdu­
jącej się pod napięciem szybkozmiennem kilku tysięcy 
woltów , Z chwilą zetknięcia spirali z m iejscem  zazna- 
czonem przez pierwszą maszynę pow staje łuk między 
uziemioną żyłą kabla i metalową spiralą; robotnik 
zwalnia bieg rozw ijanego kabla, względnie nawet unie-
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rucharaia go; z chwilą dokładnego wyznaczenia m iejsca 
uszkodzenia naprawia izolację.

(Ann, P. T. T. 5, 28).

ORGANIZACJA AUTOMOBILOWEJ SŁUŻBY 
POCZTOWEJ NA GŁUCHEJ PROWINCJI W E FRAN­
CJI. P ocztow a obsługa głuchej prow incji była  do ostat­
nich czasów we Francji bardzo licha, szczególniej listy 
wysyłane z odległych  zakątków  docierały do m iejsca 
przeznaczenia z wielkiem opóźnieniem, cóż dopiero m ó­
wić o nadawaniu przesyłek lub ruchu towarów, a funk­
cjonariusze pocztow i czy  to piesi czy też rowerzyści 
i tak byli przeciążeni ruchem listowo-gazetowym .

Uruchomienie czysto pocztow o-tow arow ych sam o­
chodów  by łoby  przedsiębiorstwem  deficytowem  i nie za­
spokoiłoby pod wielom a względam i potrzeb prowincji.

W obec tego w prow adzono autobusy pocztow o oso- 
sowe.

Tego rodzaju kom unikacja zapewnia:
T) Rozwiezienie i zabranie poczty, załatwienie prze­

syłek pieniężnych oraz w kładów  do kasy oszczędności
2) Ruch handlowy, obejm ujący: ruch pasażerski; 

przyjm ow ania zamówień na sprawunki i ich przew iezie­
nie na miejsce, przewóz towarów oraz rozwiezienie.

Ze względu na to, że wykonywanie wszystkich w y­
mienionych czynności zanadto obarczyłoby konduktora, 
a tem samem przedłużyłoby czas trwania objazdu, w 
każdej m iejscow ości znajduje się agent pocztow y, który 
załatwia wszystkie operacje pocztow e, do obowiązków 
zaś konduktora należy przewóz pasażerów, towarów, za­
łatwianie sprawunków zleconych.

Ponieważ wynagrodzenie agenta pocztow ego nie m o­
że być wielkie, pożądanem jest połączenie tej funkcji 
z nadzorem  nad aparatem telefonicznym  oraz z funkcją 
listonosza.

D o czynności agenta należy:
1) sprzedaż znaczków  pocztow ych i stemplowych.
2) przyjm owanie listów oraz przesyłek poleconych.
3) przyjm ow anie przesyłek wartościowych, zw y­

kłych  i za pobraniem.
4) wypłacanie przekazów  i listów pieniężnych do 

500 fr.
5) przyjm owanie przekazów pocztow ych, telegra­

ficznych i czeków pocztow ej kasy oszczędności.
6) w płaty i w ypłaty na książeczki państwowej k a ­

sy oszczędności.
7) przyjm owanie telegramów do Francji, A lgeru i 

Tunisu.
Przy krążeniu autobusów zawsze w tym samym 

kierunku szereg m iejscow ości byłby pokrzyw dzony, dla 
tego też kierunek objazdu zmienia się codziennie.

Za podstawę obliczenia ceny biletów  przyjm uje się 
25 cent. za km.

Pośrednictw o w robieniu zakupów ma na celu na­
wiązanie ścisłej łączności pom iędzy osiedlam i a mia­
steczkiem najbliższem . Sama procedura jest następują­
ca: konduktor autobusowy otrzym uje zamówienie na 
dany sprawunek (np. w piekarni u rzeźnika i t. p.), od 
agenta pocztow ego, robi odpow iednie zakupy numero­
wanych kwitów, dołączonych  do towarów, ocenia w iel­
kość opłaty pocztow ej.

Poczta nie ma tej agendy we własnym zarządzie, 
lecz płaci przedsiębiorcom  prywatnym za każdy kilometr 
drogi według umówionej ceny. Obowiązkiem przedsię­
biorcy jest dostarczenie odpow iedniego samochodu, p o ­
noszenie kosztów  remontu, prowadzenia samochodu, o- 
płacanie garażu i t. p. Poczta inkasuje wszelkie opłaty 
w ynikłe z ruchu pocztow ego.

O kazało się, po wprowadzeniu w lutym 1927 r. pier­
wszych 5-ciu tras pocztow o-autom obilow ych, że tego ro ­
dzaju przedsiębiorstwo odpow iada potrzebom prowincji, 
tak, że obecnie opracowywane są plany rozszerzenia sie­
ci kom unikacyjnej. Praw dopodobnie znaczne trudności

wynikną w słabo zaludnionych terenach górskich, gdzie 
bez subwencji państwowej nie będzie się m ogło obejść.

Oczywiście, że najważniejszą rzeczą przy pro jek to­
waniu trasy jest nawiązanie łączności kom unikacyjnej 
m iędzy osiedlam i, związanemi wspólnością interesów za ­
równo m iędzy sobą, jak  i danem miastem. Trzeba brać 
również pod uwagę dobry stan traktów i ich dostępność nie­
zależnie od  pory roku. W ażnym  momentem jest również 
ścisłe porozum ienie z władzam i samorządowemi dla m o­
żliwie jaknaj szerszego uwzględnienia potrzeb lok a l­
nych.

(A. P. T. T. 5, 28).

TUNEL POD RZEKĄ HUDSON. Ten niesłychanie 
pom ysłow o i śmiało zbudow any tunel pod  rzeką Hudson, 
który łączy  New Y ork z New Jersey, będzie też stano­
w ił najw iększe chyba na św iecie zagęszczenie p rzew o­
dów  telefonicznych. Przechodzić bowiem będzie przez 
niego 18 kabli telefonicznych , z których każdy zaw ierać 
będzie kilkaset par przew odów . O becnie zakładany jest 
pierw szy z nich, w lipcu za łożony zostanie drugi z kolei. 
Z 384 obw odów  założonego kabla — 6 przeznaczonych  
jest dla transmisji radjow ej.

(Tlgr. Age. 8, 28).

OPINJA O TELEFONACH Z PRZED 67 LAT. D ro­
ga, po której muszą stąpać w ynalazcy nie jest byn aj­
mniej usłana kwiatami. Spółcześni odnoszą się do nie­
zrozum iałych przez siebie nowości technicznych w n aj­
lepszym razie —  z niedowierzaniem.

M ożna to ocenić dopiero z perspektywy czasu, k ie­
dy dany w ynalazek nietylko że uzyskał prawa obyw a­
telstwa, ale stał się niezbędnym  w prost w życiu codzien - 
nem,

Doskonałą ilustracją powyższego jest przytoczony p o ­
niżej artykuł jednej z gazet bostońskich z przed 67 lat 
mianowicie z dnia 13 lipca 1861 r. A rtykuł ten poda­
jem y w całości:

„A resztow ano w New Yorku jakiegoś człow ieka w 
wieku lat 46, który podaje się za Joshuę Coppersnitt'a,
i który usiłował w yłudzać pieniądze od ciem nych i prze­
sądnych ludzi na budowę aparatu, zapom ocą którego bę­
dzie można przesyłać glos ludzki po drutach m etalo­
wych na dow olną odległość. Tw ierdzi on, że głos ten b ę ­
dzie słychać wyraźnie na drugim końcu drutów. Przyrząd 
swój nazywa „telefonem ", co ma zapewne na celu naśla­
dowanie słowa „telegraf" dla tem łatw iejszego naduży­
wania dobrej wiary tych, którzy wiedzą o nadzw yczaj - 
nych sukcesach aparatu telegraficznego, a nie znają za­
sad, na jakich jest zbudowany. Ludzie fachowi w iedzą 
dobrze, że niem ożliwością jest przesyłanie głosu ludz­
kiego po drutach tak, jak przesyłane są kropki alfabetu 
m orzowskiego. Zresztą gdyby to nawet było możliwe, nie 
m iałoby to najm niejszego zastosowania praktycznego.

N ależy się w dzięczność w ładzom , że zatrzym ały tego 
oszusta. M iejm y nadzieję, że nie minie go przykładna ka­
ra, ku odstraszeniu innych am atorów zbogacenia  się k osz­
tem bliźnich".

Zaiste, autor tego artykułu nie był przew idujący. Jak 
w iadom o obecnie w St. Z j. Am eryki Północnej jest czyn ­
nych około 20,000,000 aparatów telefonicznych.

(Telgr. Tlph. A ge, 2. 28).

RADJOKOMUNIKACJA DRUTOW A. C iekaw y w y ­
padek zdarzył się w Ind'ach w dziedzinie radjotelegrafji 
drutowej. R adiotelegraficzne stacje przesyłow e w Kir- 
kee i Poona posługują się w kom unikacji wzajem nej na­
pow ietrzną linją telegraficzno-telefoniczną. Gdy 14 li­
stopada r. ub. zw alony został jeden ze słupów  i linja 
została przerwana, nawiązanie kom unikacji te le fon icz­
nej b y ło  oczyw iście  niem ożliwe, podczas gdy radjostacje 
bez żadnych trudności m ogły nawiązać ze sobą kontakt. 
Fale elektrom agnetyczne sygnałów  radjow ych przeska­
k iw ały z łatw ością przez utworzoną przerw ę w linji.

(Telegr. a. Teleph. Journal, XII, 27).
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P O L S K A
IMPREGNAC

S P Ó Ł K A  Z

W A R S Z A W A ,  Marszałków

Metoda K o b r a  polega na nakłuwaniu drzewa do potrzeb
nem, przez przewody w igle, środ

W  miejscach zastrzyków tworzą się akumulatory środ 
wystarczającą do konserwacji drzewa, dzięki czemu drze

roztwory, nie zmniejszając swej odporne

Stosując metodę 
Kobra

W s z ę d z ie : w  lesie , na 
p la ca ch  s k ła d o w y c h , lu b  
n a w et na m ie js ca ch  b u ­
d o w y  m o ż n a  p r z e p r o w a ­
d z ić  im p re g n a c ję  d rzew a  
b e z  s p e c ja ln y c h  insta lacji.

K a ż d e  d r z e w o , tak  p o ­
w ie trz n o  su ch e , ja k  ś w ie ż e , w ilg o tn e , z ła tw o ś c ią  m o ż e  b y ć  im p re g n o w a n e
i n a ty ch m ia st u ży te  d o  b u d o w y .

W i lg o ć  gru n tow a , lu b  zaw arta  w  d rz e w ie , ten  n a jw ię k szy  w r ó g  
trw a ło ś c i d rz e w a , p rz y  s to so w a n iu  m e to d y  K o b ra  sp rzy ja  je g o  k o n se rw a cji.

N ie  p o trz e b a  p r z e w o z ić  m a te r ja łó w  d rz e w n y c h  d o  z a k ła d ó w  im ­
p r e g n a c y jn y c h . Im p reg n a c ja  o d b y w a  się  na m ie js cu .

Ś w ie rk  i jo d ła  z a im p re g n o w a n e  m e to d ą  K o b ra  sta ją  się p ie rw s z o - 
rzęd n em i m aterja łam i b u d o w la n e m i.

Z a b e z p ie c z a  się d r z e w o  p rz e d  z e p s u c ie m  na d łu g ie  lata.

Oferty,  p r os pe k t y  i szczegc


